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Oświetlając p rzed  p a ru  ty g odn iam i ch a rak te r  
walk  b ra tobó jczych  w Łodzi, p rz y c z y n y  icli rzeczy­
w iste  oraz s tosunek  w zg lęd em  n ich  N arodow ej D em o­
krac ji ,  i w ypow iadając  pogląd  nasz n a  k i lk a  dni przed 
k onfe renc ją  ruiędz3rp a r ty jn ą  robo tn ików , nie spodzie­
w aliśm y się, iż zna jdz ie  on ta k  p rę d k ie  i t a k  dobitne 
p o tw ierd zen ie  w p rzeb ieg u  tej ko n fe ren c ji  i je j  uchw a­
łach.

P isa liśm y w tedy: „W alk a  łódzka ,  w imię haseł
naro d o w y ch  w szczynana , w istocie swej n ie  p rzes ta je  
być  w a lk ą  klasową. J e s t  to w alka , k tó r ą  k lasa  posia­
da jąca  w imię sw ych in teresów  i pod hasłem  swej ide*- 
o log ji  narodow ej za pom ocą części n ieuśw iadom ionych  
klasow o ro b o tn ik ó w  prow adz i  przeciw  całej klame ro­
botniczej...  N a ro d o w a  D em o k rac ja  opiera  się na  dwóch 
warstwach: n a  klasie posiadającej L n a  lunipenprole- 
ta r ja c ie  — na „w yrzu tkach  społecznych"; używ a ona 
lu m p e n p ro le ta r ja tu  za klin do ro zb ijan ia  solidarności 
k la sy  " robotniczej.. .  S k ry tem  dążen iem  Nar. Dem. je s t  
za w szelką  cenę skłócić ze sobą po lsk ą  klasę robo­
tn iczą" ,

W7 d. 24 z. m. odby ł się wiec z udzia łem  blizko 
400 de lega tów  fab ry k  łódzkich, jak o  .p rzeds taw ic ie l i  
w s z y s t k i c h  p a r t j i  oraz robo tn ików  b ezp ar ty jn y ch .  

■Wybrany n a  p rzew odniczącego  p. M ichał B en iak ,  m a j­
ster fab ryczny , b ezp a r ty jn y ,  w dłuższem  przem ów ieniu  
w yjaśn ił  znaczenie i p rzeb ieg  osta tn ich  w ypadków . 
S tw ie rdz ił  on, że „zawinili tu  i socjaliści, k tó rzy  s to ­

n ow a ł te ro r  p rzy  usuw aniu  z fab ry k  ro b o tn ik ó w  en ­
deckich";, po czem ta k  m ów ił (cy tu jem y  w edług  sp ra ­
w ozdan ia  Przegl. Porannego): „To by ł  błąd, k tó ry  w y ­
zyskała endecja, form ując  swoją bojówkę, u z b r  aj a j  ą c  
p r z e w a ż n i e  n a j m i t ó w  i z b i r ó w ,  re k ru tu ją cy ch  
się z m ę t ó w ,  z e s ł a n y c h  n a  p o b y t  do Bałut, 
k tó re  p o k ry ły  się wkrótce, gęs tą  siecią endeck ich  bo ­
jow ców ".

Z dam em  m ów cy „obecne w alk i łódzkie  nie są 
p row adzone  p rzez  robotn ików , lecz są to  w pros t  w a 1- 
k i  k l a s o w e ,  p r o w a d z o n e  w ( c e l a c h  p a r t j i  
e n d e c k i e j " .  A jak o  dowód „mówca zacy tow ał u- 
s t ę p y  p r o w o k a t o r s k i e ,  um ieszczone ^ s z c z e  
p rzed  rozpoczęciem  osta tn ich  w alk  ■ b ra tobó jczych  
w Rozwoju, Gońcu i Gazecie Polskiej1,1, (p rzy toczone  przez  
nas  w Nr. 15, 1(1, .17 Przeglądu.) Dalej m ów ca tw ie r ­
dził, żó! ,£im nie idzie o to, czy padn ie  100 socjalistów, 
czy  200 narodow ców , a l^ c h o d z i  ry lko  o to, a b y  j a k -  
n a j w i ę c e j  u p u ś c i ć  k r w i  o r g a n i z m o w i  r o ­
b o t n i c z e m u ,  a t e  m s a m e m  o s ł a b i ć  g o  d o  
w a l k i  o s w e  p r a w a .  P rzyw ódcy  Nar. D e m o k ra ­
cji wyżej s taw iają  swe m te re sy  klasowe, niż życie pro- 
l e t a r ja tu 11.. Wreszcie m ów ca „w zywa do z jednoczen ia  
się w szystk ich  robo tn ików  w celu po p raw y  b y tu  ma- 
to rja lnego  bez w zględu  n a  p rzek o n an ia  polityczne,' n a ­
ro d o w o ś c io w e j  re lig ijne" ,  i k o ń czy  słowami „Zapo­
m n ijm y  wszelkich uraz. a w tęd y  żadn i p.p D m owscy 
i Czajew scy  nie będą w s tanie  sieci zarzucać na ' nas 
i pchać  do w alk  b ra tobó jczych" .

Mowa p. B eniaka, n acechow ana  t ra fn ą  oceną sy­
tuacji  i dająca w yraz  is to tnego  n as tro ju  robotn ików , 
sp o tk a ła  się z ogólnem  uznan iem  z g ro m a d zo n y ch  d e ­
legatów , k tó rzy  w przem ów ien iach  swych w y p o w ia d a ­
li się w szyscy w duchu  pow yższych  wywodów, p rzy-  
czem p a ro k ro tn ie  jeszcze w spom inane by ły  i p ię tn o ­
w ane p row oka to rsk ie  a r ty k u ły  Gazety Polskiej: Mówcy



258 P R  Z E G L Ą D S P O Ł E C Z N Y. N§ 18.

z a r ó w n o  s o c j a l i s t y c z n i ,  j a k  n a r o d o w i  n a ­
w oływali do jedności robo tn ików  bez w zględu  na p rze ­
k o n an ia  i p a r t j e “. J e d e n  z de lega tów  n a rodow ych  
energ iczn ie  odp iera ł  zarzut,  j a k o b y  „robotnicy  en d ec­
cy mieli nie po d d aw ać  się postanowieniom , jak ie  z a ­
p ad n ą  n a  zebraniu , lecz pozostać pod k o m endą  p rz y ­
wódców endecji'*. R obotn icy  narodow cy  i b ez p a r ty jn i  
w zyw ają  tak  samo wszystk ich  do solidarności ro b o tn i­
czej; oświadczenie to  zg rom adzen i p rzy jm u ją  ok laska­
mi. Zakończono dyskusję  uczczeniem  przez  p o w sta ­
nie ofiar m orderstw , b e z  w z g l ę d u  d o  j a k i e j  
p a r t j i  n a l e ż e l i .

P o  zam knięciu  dyskusji p rzy ję to  nas tępu jące  r e ­
zolucje, k tó re  p rz y ta cza m y  w dosłownem  brzmieniu:

„My przed s taw ic ie le  fa b ry k  w  Lodzi, zeb ran i  dnia 24 b. 
m. w  sali angielskiej dla om ów ien ia  sy tuacji ,  w y tw o rz o n e j  
w  mieście  p rz e z  os ta tn ie  z ab ó js tw a ,  s tw ie rd za m y ,  że:

1) Z abó js tw a  i w alk i w ś ró d  ro b o tn ik ó w  łódzkich  ró ż n y c h  
o b o zów  są w  zw iązku  z o g ó l n ą  s y t u a c j ą  p o l i t y c z n ą  
k r a j u .  P odczas  dni w o ln o śc io w y ch  i w iększe j  sw o b o d y  za­
b ó js tw  w  L odzi nie było . Z a b ó j s t w a  t e  s ą  d z i e ł e m  
w r o g ó w  k l a s y  r o b o t n i c z e j ,  k tó r z y  k o rz y s ta ją  
z chwili, aby  z d e z o r g a n i z o w a ć  k l a s ę  r o b o t n i c z ą  
i d la ła tw ie jszeg o  u g ru n to w a n ia  sw ej w ład zy  o raz  p a n o ­
w a n ia  nad  p r o le ta r ja te m  c h c ą  w e  k r w i  r o b o t n i k ó w  
z a t o p i ć  s o l i d a r n o ś ć  r o b o t n i c z ą  i dla  w ła ­
sny ch  korzyści podzielić  k lasę ro b o tn icz ą  n a  w ro g ie  obozy, 
p chn ąć  do w a lk  b ra to b ó jcz y ch  p rzez  zaos t rzen ie  an tag o n iz m ó w  
ra s o w y c h ,  p r z e k o n a n io w y c h  i w y zn an io w y ch .  Z eb ran ie  z c a ł ą 
s i ł ą  p i ę t n u j e  z a c h o w a n i e  s i ę  p e w n e j  c z ę ś c i  
p r a s y ,  r o z s i e w a j ą c e j  b ł ę d n e  p o g ł o s k i .  S t r o n ­
n i c z e  o św ie t len ie  p rz y c z y n  w a lk  z a o s t r z y ł o  j e  i sk ie ro ­
w a ło  p r z e c i w  ż y d o m  i r o b o t n i k o m  p a r t j i  s k r a j ­
n y c h .

2) Z eb ran i  p o tę p ia ją  w s z e l k ą  a g i t a c j ę  p r z e c i w -  
ż y d o w s k ą .

3) Z eb ran i  p o tę p ia ją  na jo s t rze j  w s z e l k ą  p r o p a g a n ­
d ę  z a b ó j s t w ,  j a k o  ś r o d k a  w a l k i  p a r t y j n e j ,  p r o ­
w a d z o n ą  p r z e z  p e w i e n  o d ł a m  p r a s y  i s tw ierdza ją ,  
że p o g ląd ó w  ty c h  n ie  podz ie la ją  w ca le  ro b o tn ic y  w  Lodzi,  któ- 
r z y  na  ty lu  w iecach  w y po w iedz ie l i  się p rz e c iw  zabó js tw o m .

4) Z e b ra n i  w y ra ż a ją  nadzie ję ,  że w szyscy  ro b o tn ic y  bez 
różn icy  p rz e k o n a ń  o d w r ó c ą  s i ę  o d  t y c h ,  c o  i c h  d o  z a ­
b ó j s t w  w z y w a j ą  i że zgo dn em  w sp ó łżyc iem  s tw ie rd zą ,  i ż 
w b r e w  t e m u ,  c o  p i s z ą ,  m ożl iw e  j e s t  w  łon ie  k lasy  r o b o ­
tniczej w  Lodzi, j a k  i gdzieindziej , is tn ien ie  kilku s t ro n n ic tw  
b e z  toczen ia  w a lk  zabójczych.

b) Z e b ra n i  sp o dz iew a ją  się, że  o d  d z i ś  z a b ó j s t w a  
m u s z ą  u s t a ć  i w  ty m  celu w z y w a ją  o g ó ł  ro b o tn ik ó w  do 
p u s z c z e n i a  w  n i e p a m i ę ć  m i n i o n y c h  w a l k  i z a ­
t a r g ó w ,  a to  w  celu zgod neg o  w spó łży c ia  o raz  p r z y jm u ją  
n a s tę p u ją c e  zasady, obow iązu jące  w szystk ich:

a) n i e  w o l n o  r o b o t n i k ó w  w y d a l a ć  z f a b r y k i  
z a  p r z e k o n a n i a  p o l i t y c z n e  i w y z n a n i o w e ;  b) nie  
w o ln o  n ikogo  z m u s z a ć  d o  w s t ą p i e n i a  do jak ie jbąd ź  p a r ­
t j i  lub związku; c) nie  w o ln o  p r z e b y w a ć  w  f a b r y c e  l u ­
d z i o m  u z b r o j o n y m ;  d ) w  każde j fabryce  p o w in n a  być  
u tw o rz o n a  s t a ł a  k o m i s j a  z w szy s tk ich  part j i ,  k tó re  będ ą  
ro z p o z n a w a ły  w szys tk ie  s p o ry  i n i e p o r o z u m i e n i a  m i ę ­
d z y  r o b o t n i k a m i ;  e) k o n fe ren c ja  u w aża  za p o t r z e b n e  zbie­
ran ie  m a te r ja łó w  o z ab ó js tw ach  ro b o tn ik ó w ,  aby  z d e m a s k o ­
w a ć  s p r a w c ó w  z b r o d n  i“ .

P o s ta n o w io n o  w y b ra ć  o gó lną  łódzką kom isję  śledczą, zło­
żoną  z 8 p rzeds taw ic ie l i  p a r t j i  socja lis tycznych ,  4 p rz e d s ta w i­
cieli N. D. i 4 chrześcijańsk ich  d e m o k ra tó w  oraz  1 b e z p a r ty j ­
nego . K ażda fab ry k a  w y b ie r a  sw eg o  de lega ta .  U ch w a lo n o  
o tw o rz y ć  listę sk ładek  n a  rzecz  w d ó w  i s ie ro t  p o  z a m o rd o w a ­
nych , b ez  różn icy  part j i .

Oto ja k ą  odpowiedź robo tn icy  łódzcy  dają  N a ro ­
dowej D em okrac ji  na  je j  apoteozow anie  m ordów  łódz­
k ich  jak o  „rycersk ich  zapasów", n a  je j  dow odzenia, że 
„so lidarna obrona  w spólnych in teresów  robo tn iczych  — 
to  są d rw iny  z rzeczyw is tośc i11, że „interesy te  są tak  
sprzeczne i rozbieżne, że o pogodzen iu  ich  n iem a m o ­
w y 11; odpow iedź n a  jej k rakan ia ,  że „dalsze w a lk i są 
n ieuniknione, n iem a ś rodka  na  ich przerw anie  ani n a ­
w e t  doprow adzenie  do chw ilow ego zaw ieszenia broni... 
bo w w alkach  w yraża  się wola podn ieconego  i obu­
rz o n eg o  n a  socjalistów ogółu... bo w Ł odzi  n iem a 
m iejsca na  zgodne  spółżycie s tronn ic tw  — tam  je s t  
m iejsce ty lk o  na walkę, k tó ra  odroczana  dotychczas, 
musi być wreszcie s to czo n a11.

T ak ą  je s t  odpow iedź robo tn ików  w szystk ich  p a r ­

t j i  i przekonań , A  cóż n a  to  „najw iększe s tronn ic tw o  
robo tn icze" ,  cóż na  to  jeg o  wyraziciele , 1 p. D m owski 
i panow ie piszący w G aze tach  P o lsk ich  i G-ońcach?

Nic. R ob ią  to, co jed y n ie  w danej chwili do 
zrobien ia  je s t  d la  n ich  możliwe: M i l c z ą .  Nie p rz y ­
tacza ją  ani treści obrad łódzk iego  wiecu, ani re zo lu ­
cji robotn iczych , zbyw ając  rzecz  całą k ró tk iem i w zm ian ­
kami.

J a k  g ad  p rz y d e p ta n y  n a  je d e n  ty lk o  syk  się zdo ­
bywają: „To prasa socjalis tyczna w Galicji,  w poszu­
k iw aniu  a tu tów  w swej k a inpan ji  wyborczej, głosi, że 
spraw czynią  k rw a w y ch  w a lk  w Ł odzi  je s t  d em o k rac ja  
narodow a, że zw olennicy  te g o  s tronn ic tw a, u rodzen i  
w rogow ie robo tn ika ,  u rządzil i  w Ł odzi  k rw aw ą rzeź 
robotn ików -socja lis tów .11 (Gazeta Polska)

Nie —  to wam  mówi nie p rasa  socja lis tyczna 
w Galicji; i nie w k am pan ji  w yborczej.  To w am  m ó­
wią sami robotn icy , n ie  w yłączając  ro b o tn ik ó w  n a ro ­
dow ych, na  wiecu robo tn iczym  w Łodzi; mówią w am  
to w tw arz  im iennie , p an u  D m ow skiem u i jeg o  współ­
pracow nikom  w Gazecie Polskiej i Gońcu:

„Jes teśc ie  w rogam i k lasy  robotniczej; k o rz y s ta ­
cie z ogólnej reakcji,  ażeby  zdezo rgan izow ać klasę  
robotn iczą , d la  ła tw ie jszego  u g ru n to w a n ia  swej w ła ­
dzy  i panow an ia  nad  pro le ta rja tem .. .

„W y  to zaostrzaliście w alkę i k ierow ali  j ą  p rz e ­
ciw żydom  i robo tn ikom  par tj i  skra jnych .. .

„W b rew  tem u, co piszecie, m y  p ię tn u jem y  w szel­
k ie  zabójstwo p a r ty jn e  i s tw ierdzam y, że w łonie k la ­
sy robotniczej możliwe je s t  is tn ienie s tronn ic tw  bez 
toczen ia  w alk  zabójczych"...

T ak  m ówią ro bo tn icy  do p rzedstaw ic ie li  „n a j­
w iększego  s t ro n n ic tw a  ro bo tn iczego" .

Zaiste, n ig d y  jeszcze po li tyczne  oszustwo nie zo­
stało t a k  p rędko , w sposób ta k  bezlitośny i b ru ta ln y  
zdem askow ane.

W  dniu, w k tó ry m  polski lud  p racu jący  w yda ł 
swój w yrok  na N arodow ą D em okrację ,  p rzysz ły  w ia­
domości z P e te rsb u rg a  o pro jekcie  au tonom ji K ró le ­
stwa, wniesionym  do D um y przez  narodow o-dem okra- 
tyczne  Koło Polskie. Prasa  cała p o w ita ła  fa k t  ten  
ja k o  w y p a d ek  h is torycznej doniosłości. I  w ty m  r a ­
zie prasa  je s t  n iew ątp liw ie  w yrazem  nas tro ju  i opinji 
ca łego  narodu .

Niezależnie od najb liższych  losów, ja k ie  p ro jek t  
czekają ,  n ieza leżnie  od zastrzeżeń, ja k ie b y  co do t r e ­
ści j e g o  uczyn ić  można, a k t  sam m a znaczenie jako  
p recedens  i hasło ag itacy jne .

A le  doda tn ie  znaczenie  ak tu  teg o  nie m a  żadne­
go zw iązku  z okolicznością, że w danej chwili speł­
n iony  został p rzez  t o  K oło  Po lsk ie  z N arodow ą De­
m o krac ją  n a  czele. P ro je k t  au tonom ji wniosło naro-  
dow o-dem okra tyczne  Koło, ale tak  samo by go w n io ­
sło k ażde  inne  s tronn ictw o  czy g ru p a  stronnictw , k tó ­
ry m  w danej chwili dane by  było  rep rezen to w ać  
w D um ie sp raw y polskie. W niós łby  go au tom at,  k tó  
ry b y  do D um y p o s łan o . /

Id z ie  o to, czy i o ile obecne p rzedstaw ic ie ls tw o  
polskie je s t  zdo lnem  do poparc ia  sp raw y au tonom ji,  
czy  przedstaw icie ls tw o, spoczyw ające  w rę k ach  s t ro n ­
n ic tw a  o pew nej określonej przeszłości, będącego  
w okreś lonym  s tosunku  do dzia ła jących  dziś p o l i ty cz ­
n y ch  Czynników, je s t  odpow iedniem  do w y tw orzen ia  
w sprawie autonom ji szans d la  niej k o rzys tnych .

N a  p y tan ie  t a k  postaw ione odpow iedź może być 
ty lk o  p rzecząca .

Sam a możność i sam fa k t  w ystaw ien ia  n a  drodze 
praw odaw czej p o s tu la tu  au tonom ji,  je s t  o w o c e m  r e ­
w o l u c j i .  J a k ż e  pos tu la t  te n  pop ierać  i p rzep ro w a­
dzać może stronn ic tw o , k tó re  z is to ty  swej, ekonom icz­
no-społecznego p o d k ład a  i dążności by ło  i je s t  — 
k o n t r r e w o l u c y j n e  m. M ogło ono o d eg rać  t y l ­
ko  rolę narzędz ia ,  zapom ocą k tó reg o  (w niosek au to ­
nom iczny  został n a  p o rząd ek  d z ien n y  w prow adzony;



m i8. P R Z f i G L Ą  D S P O Ł E  C Z N J , 259 '

poza tom  stronn ic tw o  o d an y m  cha rak te rze  może by ć 
tylko p rzeszkodą  i n iebezpieczeństw em  dla losów p ro ­
jek tu  i s tosunku, w jak im  do nm go s taną  Czynniki 
roztrzygające .

W  tej sprzeczności — m iędzy  n a tu rą  zadania  
^ ch a rak te rem  stronnic tw a, k tó re  je  pode jm uje  — uw i­
kłać się musi ca ła  ak c ja  Koła o autonom ję.

N arodow a D em o k rac ja  tw ie rd z i ła  zawsze, że w R o ­
sji a ^ ’ u nas rew olucji  n iem a i nie było, a je s t  ty lk o  
°golne rozprzężenie i „ a n a r c t j a 11. D la  s t łum ien ia  tej 
Bbńbrcbji" o f ia row yw ała  ona us ług i  swe rządow i za 
°enę p ew n eg o  ud z ia łu  je j we w ładzy. Gdy z tej s tro- 
ńy spo tka ła  się z odmową, na  swoją ręk ę  czyn iła  
Wszystko co m ogła , ażeby osłabić i zgn ieść  te  żyw io­
ły, k tó re  jed y n ie  p rzeds taw ia ły  siłę, zdo lną  do rea ln e ­
go pop ieran ie  jal: icbkolwiek żądań, czy to narodow ych  
c?y społecznych, ale k tó re  d la teg o  właśni i Narodowa 
d em o k rac ja  m u s i a ł a  zw alczac na skutek  swego 
klasowego ch a rak te ru ,  w obronie interesów k lasy  po­
siadającej.

Z tak iem  s tronn ic tw em  rz ąd  liczyć się nie p o trze ­
buje i nie będzie, bo rozumie, ze ja k o  stronnic tw o 
kon trrew olucy jne  zawsze je  będzie  m iał  dla siebie, j a ­
ko s tronnictw o, k tó re  po trzebu je  pom ocy  rząd u  dla 
°brony  in teresów  posiadan ia  więcej jeszcze, aniżeli dla 
ł y s k a n i a  au tonom ji,  j a k o  stionn ic tw o , k tó re  będąc 
kun trrew olucy jnem  nigdy dotąd  nie zdobyło cię - nie 
Zdobędzie n a  jak ąk o lw iek  rea ln ą  akcję.

K adeci w p ro g ram ie  sw ym  umieścili au tonom ję  
dolski, ale od teg o  czasu, j a k  wiadom o, przesunęli się 
Znacznie na, p iaw o. Dziś, o ile zn ak i  nie m ylą  są oni 
11 drodze do w ejścia  w skład  rządu, a w k ażd y m  ra- 
?ie ew entua lność  t a  określać będzie coraz wyraźniej 
l°h tak ty k ę ,  a do pew nego  stopnia  i p rogram .

"W m iarę  je o n a k  zbbzan ia  się do rząd u  - wcho- 
( Zem i n ie jako  w jeg o  atmosferę, będą on ' musieli zaj 
Niow»ć i j e g o  p u n k t  w idzen ia  w s tosunku  do obecne­
go p rzeds taw ic ie ls tw a  polskiego. Oceniając należycie 
1 lasowy i konti rew o lucy jny  c h a ra k te r  s tronn ictw a, na  

njącego barw ę tem u przedstaw ic ie ls tw u , kadeci rozu­
mieją rów nie  dobrze j a k  rząd, że g d y  ty lk o  zna jdą  
ilę u  w ładzy, na ro d o w o -d em o k ra ty czn e  K oło  za cenę 
Nieznacznych ustępstw  w yciągn ie  do r i c h  ręk ę  i od- 
'&Zu poziom  żądań  swych obniży, czego zapowiedź 
^idztj, ju ż  t w skazują  w znanej broszurze  o au tonom ji 
J osła Steckiego. O tak im  s tosunku  do sp raw y  polskiej 
kadetów św iadczy  głos  ich nacze lnego  o rg an u  Rieczi,
{ tó ry  aprobując  w zasadzie p o s tu la t  au tonom ji,  u z n a ­
j ą  jed n ak ,  że w pro w ad zo n y  on został ,, w chwili i w for­
c i e  tak ie j ,  że t ru d n o  go  będz ie  bromó“ . Jeże l i  rząd  
I5 praw icą i kadeci  te ra z  poparcia  h iarodowo-Dem oitra- 
pcznej i i  'm a ty  wie m e  dadzą, d la teg o  ż e n i e  p o t r z e -  
. 3  to  lewica, t ru d o w icy  i socjaliści, poparc ia  teg o  

Nto okażą także , d la teg o  że n i e  z e c h c ą  i, ze swo- 
l9go p u n k tu  w idzenia , nie będą mogli.  Nie wiem y 
ootąd dok ładn ie ,  j a k ie m  je s t  s tanow isko  g ru p  lew ico­
wych w z ląaem  samej zasady  i treści au tonom icznego  
k io s k u .  To je d n a k  j e s t  pewno: L ew ica  w narodow o- 

‘ «m okra tycznem  K ole  zawsze wid.cieó będzie żywioł 
a k c y jn y  i k o n tr rew o lu cy jn y  i zg ó ry  m usi być d la  

Wystąpień ,iCgo n ieufn ie  usposobiona. L ew ica rozu- 
Niieó i jdzie, że w prow adzen ie  au tonom j w K ró les tw ie  
?  obecnych okolicznościach, z in ic ja ty w y  N arodow ej 
' ,hm okracji,  um ocniłoby  w k r a ju  p rz ew ag ę  te jże  N a ­

wowej D em o k rac ji  i znam ionow ałoby n iebezp ieczeń­
stwo i g roźbę  d la  ru c h u  w olnościowego w  K ró lestw ie  

pośredn io  i w ca łem  P ań s tw ie .  L ew ica  ta  bowiem, 
a w szczególności so c ja ld em o k rac ja  —  w odróżnien iu  

Warszawskich postępow ców  — ocenia K oło  i Naro- 
ową D em o k rac ję  nie wedlb tego ,  co rnóy i i ja k ą  się 

y d a j o  w pe tersbursk ie j  D um ie, ale w edle  tego , 
j e s t  i co rob i w k ra ju .  I  g d y  lew icy  p rz y s tą ­

pić w ypadnie  do g łosow an ia  nad  w nioskiem  autono- 
cznym  przez  N arodow ą D em o k rac ję  pop ieranym , to

posłom je j  p rzedew szystk iem  w świeżej pamięci s tanie 
— Łódź i ,.rycerskie zapasy", jak ie  tam  N arodow a 
D em okrac ja  z ro bo tn ikam i staczała

J. Wl. D.

Eonstelacjs- stronnictw w Dumie.
(dokończente)

O bok k a d e tó w  zn a jd u jem y  w  centrum  —  n a r o ­
d o w c ó w , p rz e w a ż n ie  p o lak ó w . Zbytecznem  byłoby 
z a jm o w a ć  się w  tem  m ie jscu  N a ro d o w ą  Demoki ac ją .  
Chodzi n a m  w  tej chw ili  jed y n ie  o s to s u n e k  jej do 
in n y ch  s t ro n n ic tw  w Dumie. Z a u w a ż y m y  p rze to ,  że 
N a ro d o w a  le m o k ra c ja  dąży  do w ładzy  w  P o ls c e  
au tonom iczne] ,  do w ład z y  opar te j  n a  p rzyw ile jach ,  
z a ró w n o  s ta n o w y c h  j a k  i m a ją tk o w y c h ,  że w  tym  
ce lu  u ż y w a  o n a  ś ro d k ó w  d em ag o g iczn y ch ,  o p e ru ją c  
ciemnemi in s ty k ta m i t łu m u ,  szczegó ln ie  d ro b n o m iesz ­
c z a ń s tw a ,  u  n a s ,  jak  w szędzie , z re sz tą ,  k le ry k a ln ie  
i s zo w in is ty czn ie  u sp o so b io n eg o .  W  p rz y sz ły m  se jm ie  
au to n o m iczn y m , gdzie  s tan ie  o n a  u  w ładzy , jak o  
w ró g  p o s tęp u  i d em o k ra ty zac ji  będzie o n a  to czy ła  z a ­
c ię tą  w a lkę  z p ro le ta r ja te m  i d e m o k ra c ją  p ra w d z iw ą ,  
w alkę , k tó re j  p o czą tk i  widzimy ju ż  te raz .

To jej s ta n o w is k o  w  k ra ju  o k re ś la  je j  s to s u n e k  
do in n y ch  partji w  Dumie. Oczywiście , że opozycyj- 
ność , k tó r ą  p rz e d s ta w ic ie le  K o ła  Polsk iego  p o p isu ją  
się w  obecnej Dumie, nie je s t  z a s a d n ic z e m  s ta n o ­
w isk iem  N. D. W  przeszłym  ro k u  p ró b o w a ła  o n a  p a k ­
tó w  z r z ą d e m ,  s p o d z ie w a ją c  się, że prze łoży  on  e n ­
d e k ó w  n a d  kade tów ’, że będzie w o ia ł  o d d ać  a u to n o ­
m ię  w ręce  K o ła  P o lsk iego ,  niż czekać ,  aż  d o ść  r e ­
w o lucy jn ie ,  wTó w c zas ,  u sp o so b ien i  k ad ec i  o d d a d z ą  
au to n o m ię  w  rę c e  —  horrendmn! — o b co p lem ień có w  
i b an d y tó w  — czytaj soc ja l is tów . W  tym też d u c h u  
toczyły  się w  sw oim  czas ie  p e r t r a k ta c je  pom iędzy  
p a n e m  D m ow skim  a  Wittem. O becn ie  p r z e k o n a w s z y  
się jed n ak ,  j a k  d a iek im  je s t  r z ą d  od d o b ro w o ln y c h  
u s tęp s tw ,  ch oc iażby  n a  ko rzyść  b ra tn ic h  żyw io łów , 
z ro zu m ia ła  en d ec ja ,  że p ie rw s z e m  jej z a d a n ie m  m u ­
si być os łab ien ie  rządu .  W s tą p i ła  tedy  w s z e r e ­
gi opozycji i wmiosła do p ro jek tu  a u to n o m ji  cz te ro -  
przyim otniuowm  g ło s o w a n ie  do p rzy sz łeg o  sejmu. 
Ale p rz y s tą p i ła  o n a  do opozycji n iech ę tn ie  i o b łu d n ie  
i c iąg le  o g lą d a  się w stecz , o c z e k u ją c  h a s ł a  o d w ro tu .  
Z resz tą ,  bardz ie j  u m ia rk o w a n e  s ta n o w is k o  k ad e tó w  
m nie j  obecn ie  razi e u ro p e jsk ic h  d y p lo m a tó w  z K o ­
ła ,  p o za te m  n ieb ez p iecz eń s tw o  re w o lu cy jn e ,  g r o ­
żą ce  ze s t ro n y  s ied zą ceg o  po lew icy  „ m o t ło c h u “ , 
zm u sza  K oło  w  ce lach  s a m o z a c h o w a w c z y c h  do p o ­
p ie ra n ia  sw e m i  g ło s a m i  k ad e tó w . C zyn ią  to z re sz tą  
i p aź d z ie rn ik o w c y ,  a  n a w e t  n iek tó rzy  u m ia rk o w a n i  
m o n arc h iśc i .

W szy s tk ie  wry m ien io n e  do ty ch czas  s t ro n n ic tw a ,  
g ru p y  i o d łam y ,  ja k k o lw ie k  w ro g o  i n ieufn ie  w z g lę ­
d e m  siebie u sp o so b io n e ,  tw o rz ą  j e d n a k  w. ch w ilac h  
d e c y d u ją c y c h  blok, k tó ry  sw em i  g ło sam i u n ic e s tw ia  
d ą ż e n ia  s t ro n n ic tw  lew ico w y ch ,  do c h a ra k te ry s ty k i  
k tó ry ch  o b ecn ie  przejdziem y.

Z n a jd u jem y  tu, w  pierwTszv m  rzędzie, o lb rzy m ią  
g rupę ,  oko ło  180 p o s łó w , k tó r ą  zaliczyliśm y do d r o ­
bnej b u rż u a z j i  Są to p rz e w a ż n ie  b ą d ź  w ło śc ian ie ,  
b ą d ź  p rz e d s ta w ic ie le  „Rosji ch ło p sk ie j"

W ło śc ia n ie  w Dumie, m im o prosto ty , z j a k ą  
zw ykli  w y p o w ia d a ć  swToje po trzeby ,  s t a n o w ią  czynn ik  
p od  w z g lę d em  politycznym  n a d  w y ra z  za g ad k o w y . 
P o zb aw ie n i  wszelkiej ideologji,  p ro g r a m ó w  i j a s n e g o
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p o g lą d u  n a  o b e c n ą  chw ilę  dz ie jow ą , s t a n o w ią  oni 
czynnik  opozycyjny, n ieugię ty  jed y n ie  o tyle, o ile d ą ­
ż ą  do z a sp o k o je n ia  sw e g o  „głodu z iem i“. I-Iaslo w o l­
ności, łą c z o n e  zazw y cza j  z h a s łe m  ziemi („Ziemia 
i wo'lą“), nie zdo ła ło  je szc ze  p rz e n ik n ą ć  głębiej do 
z a k ą tk ó w  ciemnej, zag łodzone j  w s i  rosy jsk ie j  i u s i ło ­
w a n ia  w tym k ie ru n k u  ideo logów  w ło ś c ia ń s tw a  nie 
z o s ta ły  u w ień c zo n e  zbyt w ielk iem  pow odzen iem . P rz y ­
k ład  E uropy  zaśj szczegó ln ie  • F ranc ji  z W ielk ie j  r e ­
wolucji, w sk azu je ,  j a k  z łu d n em i b y w a ją  nadz ie je ,  p o ­
k ła d a n e  przez  d em o k ra tó w  n a  chłopie, który, z a s p o ­
ko iw szy  s w e  po trzeby  m a te r ja ln e ,  z a iz u c a  s w o ją  re -  
w o lu cy jn o ść  i s ta je  się opoką  reakcji .

E konom iczn ie ,  —  s ta n o w ią  w ło śc ian ie  w Dumie 
z a ró w n o  ja k  p o z a  n ią  k o n g lo m e ra t  in te re só w  dość  
lóżno li tych .  T ym  z pośród  w ło śc ian ,  k tó rzy  p o s ia ­
d a ją  d o s ta tn e  g o s p o d a r s tw a  i k o rz y s ta ją  z p ra c y  n a ­
jem nej ,  idzie o to, ażeby u m o cn ić  i r o z w in ą ć  sw e  
g o s p o d a r s tw a  — je s t  t,o e lem e n t  n a jbardz ie j  p o d a tn y  
n a  b o h a te r a  przyszłe j V andei ro sy jsk ie j ,  gdyż^ćhoć  
d o m a g a  siij- on te ra z  p o w ię k s z e n ia  sw e j  w łasnośc i,  
to j e d n a k  n iep o k o ją  go ekonom iczne  ż ą d a n ia  w ło śc ia ­
n in a  bezro lnego , ro b o tn ik a ,  s ta n o w ią c e g o  p rzedm io t  
jego  eksp loa tac j i .  D latego też w Dum ie zn a jd u jem y  
g ru p ę  w ło śc ian ,  k tó ra  aczko lw iek  o p u ść i ła  ła w k ę  
„p a n ó w " ,  n iem nie j  j ed n ak ,  gdy się roz lega  g ło s  s o ­
c ja lnego  dem oki aty, r z u ca  b łag ą j4 ce  sp o j rze n ia  w s t ro ­
nę  p raw icy .  Drugi odłam w ło ś c ia ń s tw a —najl iczn ie j­
si — s tan o w i g r u p a  w ło śc ian ,  p o s ia d a ją c y c h  w ła sn e  
d ro b n e  g o s p o d a r s tw a  i ży jących  je d y n ą  n ad z ie ją  
u t rw a le n ia  ich; wręĄżcie, trzec ia  g ru p a  — p ro le ta ry -  
zu jący ch  się i s p ro le ta ry z o w a n y c h  w łośc ian ,  k tó ra  
ró w n ie ż  żyw i nadz ie ję  u s ta len ia  i ro zw in ięc ia  w ła s n e ­
go g o s p o d a r s tw a  przy ro z sze rz en iu  d ro b n e j  w ła s n o ­
ści z iem skiej

P o li ty czn ie— w ło ś c ia ń s tw o  jes t  je d n a k  ze sp o lo ­
ne w sp ó ln em  o g n iw em , jak o  s ta n  w ło śc iań sk i  Jes t  
to o czy w iśc ie  przeży tek  u s t ro ju  p ań szczy źn ian eg o ,  
sz tuczn ie  z a c h o w a n e g o  przez b iu rok rac ję ,  p rzeżytek , 
k tó ry  mu-,1 zan iK nąć w o b ec  z ró ż n ic z k o w a n ia  się 
w ło ś c ia ń s tw a  n a  dw ie  p rzec iw leg łe  k lasy :  c h ło p s k ą  
b u rż u az ję  i p ro le ta r ja t  w ło śc iań sk i .  W sp ó ln o ść  in te ­
re s ó w  po li tycznych  istn ie je  w-ięc jedyn ie  o tyle, o ile 
s ą  one u c iśn io n e  jak o  s tan  w łośc iańsk i .

Z p o w yższego  w yn ika ,  że z a d an iem  chw ili o b ec ­
nej je s t  z jednej s trony  zasp o k o jen ie  po trzeb  m ate- 
r ja m y c n  w dościuństw a, z drugiej, uczynien ie  z wło- 
ś c i a ń ś tw a  ostoji d e m o k ra ty zm u  politycznego. Sło­
w em , ro zw iązan ie ,  tak  zw an e j ,  „Kwestji a g ra rn e j  
w Rosji “ Jeżeli p rz y p o m n im y  sobie, że w ło śc iań ­
s tw o  s ta n o w i  80°/0 ludnośc i  P ań s t  ■ a rosy jsk iego , z ro ­
zum iem y c a łą  p o w a g i  tego zad an ia .  Nic też d z iw n e ­
go, że w śzys tk ie  p a r t je  u s i łu ją  r o z w ią z a ć  to o lb rzy ­
mie za g ad n ien ie  ze s w e g o  s t a n o w is k a  ideologicznego 
i politycznego.

Zaznaczyliśm y, że sa m i  chłopi n ie  p o s ia d a ją  
pod tym  względem  żadnego  w y raźn ie  z a k re ś lo n eg o  
p ro g ra m u  — d o m a g a ją  się ziemi i n a  tem  koniec. 
G rupa  pracy , k tó ra  ich rep rezen tu je ,  ró w n ie ż  nie 
w y k a z u je  w y raA io g o  s ta n o w is k a  p ro g ra m o w e g o  
i p ra w d o p o d o b n ie  w chwili d ec y d u ją ce j  znąądzio się 
w ogonie  tej partji ,  k tó rh  potrafi najlep ie j  do u m y ­
s łó w  w ło śc ia ń s tw a  p rzem ó w ić .

Ideo logam i i je d n o cz eśn ie  rz ecz n ik a m i in te re ­
s ó w  w ło ś c ia ń s tw a ,  p ra g n ą  być socja l  - r e w o lu c jo ­
niści. Jes t  to pod w zg lęd em  ideo log icznym  n a j s t a r ­
sz a  w Rosji pa r tja ,  b ierze bow ien początek  od s t a ­
ry c h  lu d o w có w  ó sm eg o  la t  dz ie s ią tk a  zeszłego s t u ­
lecia , od b o h a te ró w  „N arodnej w oli“. W w y o b ra ż e ­
n iach  tych ro m a n ty k ó w  jśt.niał ch łop  rosy jsk i zuDeł 
n ie  inny, niż ten, k tó reg o  obecn ie  o cz y w is to ść  p o k a ­
za ła .  G ars tce  marzycieli, n a tc h n io n y c h  g łęb o k ą  w ia ­
r ą  o s łu s z n o ś ć  sp ra w y ,  o k tó r ą  w a lczą ,  w y d a w a ło  
sifj, ;e w y s ta rczy  pójść  do ch ło p a ,  n a k a z a ć  m u  w yż­

szy  id ea ł  , p r a w d y  i sp ra w ied l iw o śc i" ,  a  ch ło p  p rz e ­
k u je  p łu g  n a  miecz i s ta n ie  do w a lk i  o idea ły  mu 
w s k a z a n e .  Był to ro m an ty z m ,  a le  ro m a n ty z m  n ie ­
u n ik n io n y  w  ow y ch  czasach ;  b y ła  to ideologja^ in te ­
ligencji,  k tó ra  p r a g n ę ła  w ł a s n ą  g ło w ą  przebić  m ur 
c iem no ty  i p a n u ją c e g o  w  sp o łecz eń s tw ie  b a r b a rz y ń ­
s tw a .  W iem y, j a k  t rag iczn ie  z a k o ń c z y ła  się a ua ła l-  
n o ś ć  tych ro m a n ty k ó w  — o trzy m a ła  o n a  d w a  ś m ie r ­
te lne  c io s j ,  jed en  ze s tro n y  w ro g ó w , drugi, n iem n ie j  
sk u teczn y ,  ze s t ro n y  przyjaciół: p rą d  m a rk s iz m u  p o ­
czynił w  jej s z e re g a c h  w ięk sze  sp u s to szen ie ,  aniżeli 
te ro r  rz ą d o w y .

S o c ja l is tc m -rew o lu c jo n is to m  p rzy p ad ło  w  udzia­
le p o łącz en ie  so c ja l izm u  m a rk s i s tó w  z so c ja l izm em  
lu d o w có w .  Z ach o w ali  oni w ia r ę  w b o h a te ró w ,  lec., 
zgodn ie  z d o k t ry n ą  so c ja ln e j  d em o k ra c j i  p ragnęli  
obok  tych bohaterów" w y sz y k o w a ć  do w^alkl z o rg a n i ­
z o w a n e  m asy .  Było to je szcze  m ożliw e; t ru d n ie j  n a ­
to m ia s t  byto  p o łączy ć  czysto rea l is ty czn e  p o jm o w a ­
nie ro zw oju  sp o łeczn eg o  m a rk s iz m u  z d ą ż e n ie m  do 
s tw o rz en ia  z d ro b n y ch  ch ło p ó w  -  w łaśc ic ie li  a rm ji  
b o jo w n ik ó w  o soc ja lizm .

O czyw iście ,  że ch łopi p rzy jm ow ali  z tego s o c ja ­
l izm u tylko to, co z a w ie ra ło  nadz ie ję  u m o c n ie n ia ,  
i ro z sze rz en ia  ich w ła s n o ś c i  i pozw oli ło  żyw ić n a ­
dzieję n a  ró w n o ś ć  ekonom iczną .  N adzie ja ,  ze chłop 
w y rz e k n ie  się K w,oj ej w ła sn o śc i  n a  rzecz  s o c ja l is ty ­
cznego  w ła d a n ia  b y ła  ed n a k  u to p ją  i ca ły  ten  s o ­
cjalizm  s p r o w a d z a ł  się do u m o cn ien ia  d ro b n e j  w ł a ­
sn o śc i  ziem skiej .  A  że rozwTój k ap i ta l izm u  d ą ż y  do 
ce lu  w p ro s t  o d w ro tn eg o ,  w ięc  s o c ja l i ś c i - r e w o lu c jo -  
n iści,  m im o w o n ,  zo s ta l i  zepchn ięci do roli p r z e d s ta ­
wicieli r e ak cy jn e j  ideologji d ro b n e g o  m ie s z c z a ń s tw a ,  
d ą ż ą c e g o  do z a ta m o w a n ia  ro z w o ju  ekonom icznego-

R u ch  rew o lu cy jn y  o s ta tn ich  la t  ro z w ia ł  wiele 
z łudzeń  i ob n aży ł  w ie le  p rz y k ry ch  p ra w d .  Najwięcej 
bodaj u c ie rp ia ła  ta  p a r t ja ,  u p o d k ład u  k tó re j  by ł r o ­
m antyzm  m arzyc ie l i  i b ez n a d z ie jn a  u top ijność  W a r ­
s tw y  robo tn icze ,  św ieżo  p rzy b y łe  ze wsi, w ś ró d  któ 
rycli ideo log ja  d ro b n e g o  w ło ś c ia ń s tw a  z n a la z ła  zw o ­
lenników", zo s ta ły  w  ogniu  r e w o lu c j1 p rze top ione  n a  
s z e re g o w c ó w  socja lne j  d em o k ra c j i  ru c h  m a s o w y  
p o m n ie jszy ł  w a r to ś ć  b o h a t e r s tw a  je d n o s te k  i o d s u ­
n ą ł  n a  p lan  os ta tn i  ak ty  te ro ry s ty c zn e  so c ja l i s tó w -  
r e w o lu c jo m s tó w ;  wTeszcie zaw io d ło  w ło ś c ia ń s tw o ,  
k tó re  ro m an ty c y  20 la t  tem u p o s ta n o w il i  p o m a lo w a ć  
nak so c ja l  i s tyczny  k o lo r  c z e rw o n y  — a  było ono  sza- 
rem  i sza rem  p o zo s ta ło  —  s z a re m  m im o p ra g n ie ń  j e ­
go ideo logów  i nie chce  się n a w e t  z a ru m ie n ić  ze 
w s ty a u ,  ze zawdodło n ad z ie ję  tych, co za  jego  s p r a ­
wę tak ie  ofiary ponieśli .

W  o s ta tn ich  d n iach  z ł o n a  tej par tj  w y ło ń  ł a 
się n o w a  k re a c ja ,  z w a n a  p a r t j ą  soc ja l- ludow cóW , 
różn i się o n a  od tam tej tem, że g ło śn o  w y rz e k ła  si§ 
tego, , co jej rodz ic ie lka  w  m ilczen iu  z a r z u c i ł a —' 
te ro ru  i akcji w ś ró d  p ro le ta r ja tu  m iejskiego.

T a k a  je s t  s y tu a c ja  o b e c n a  tego s t ro n n ic tw a .  
W D um ie p o s ia d a  o no  ze 180 p o s łó w ,  r e p r e z e n tu ją '  
cych  in te re sy  w ło ś c ia ń s tw a  — 40 p o s łó w . J e j  p ro ­
g ra m  n ac jo n a lizac j i  nie m a  n a jm n ie jszy ch  s z a n s  u 
rzeczy w is tn len ia ,  i d la teg o  w ą tp ić  na leży ,  czy zdo ła  
o n a  o d e g r a ć  w y b i tn ie jszą  ro lę  w  o b e c n e m  p rzes i le ­
niu. W ą tp l iw e m  je s t  także , czy z d o ła  j ą  odegr;  
g ru p a  p racy ,  czy w ogó le  zdo ła  j ą  o d e g ra ć  w ło śc iań ­
s tw o, jak o  s tan .  N a tu ra ln ie ,  p ra w d o p o d o b n e m  jest,  
że w ra z  ze zn ies ien iem  s ta n o w o ś c i  n a s tą p i  politycż 
ne z ró ż n ic z k o w a n ie  się wsi i p e w n a  część  w ło śc ian  
zasili sze reg i  ś red n ie j  b u rż u a z j i  m iejsk ie j.

P ro ro c tw a  s ą  szczeg ó ln ie  n ieb ezp ieczn e  w  chwa­
łach  p rzes i leń  rew o lu cy jn y ch .  Z a z n a c z m y  je d n a k ,  że 
K au tsk y  zda je  się mylić, k iedy  twuerdzi, że r e w o ­
lu c ja  o b e c n a  n ie  je s t  ani r e w o lu c j ą  b u rż u a z y jn ą ,  a ń 1 
so c ja l is ty czn ą ,  lecz s ta n e m  p rz e jś c io w y m  pomiędzy 
j e d n ą  a  d ru g ą .  Nic n ie  p r z e m a w ia  za  tem . aby  włO '
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ś c i a ń s t w o ,  k tóre  m a  w ł a ś n i e  n a  względzie  Kautsky,  
było p o w o ł a n e  do władzy,  a  tem mniej ,  aby zdoła ło  
u rz e cz y w is tn i ć  j a k i e ś  g łęb sze  p r z e o b ra ż e n i a  s p o ­
łeczne.  "

Wielki  a k t  dz ie jowy ro z e g ra  się p r a w d o p o d o ­
bnie pom ięd zy  t r z e m a  o d ł a m a m i ,  k tór e  obecny  s t o ­
pień  r o z w o ju  s p o łecz n eg o  z r ó ż n i c z k o w a ł  i s k r y s t a l i ­
zował:  pomiędzy b u r ż u a z j ą  wie lką ,  b u r ż u a z j ą  ś r e d n i ą  
a  p ro l e t a r j a t em .

Osta tn i  j e s t  r e p r e z e n t o w a n y  w Dumie przez  65 
p o s ł ó w  s o c j a l -d e m o k ra tó w .  Nad z a d a n i a m i  te part.,, 
n ie  m am y po tr ze by dłużej  się z a s t a n a w i a ć ;  m a  o n a  
n a  względzie,  j a k o  cel oddalony,  u spo łeczn ien ie  pro* 
dukcj i  o ra z  in te re s  m a s  p r a c u j ą c y c h  w  chwil i  o b e ­
cnej.  Z tego p o w o d u  dąż y  o n a  do u s u n ię c i a  w s z y s t ­
kich  po zost a łośc i  przed kap i t a l i s ty cznego  u s t ro ju  — 
p r zedew szys tk iem  b i u ro k ra ty z m u ,  a  w p r o w a d z e n i a  
n a t o m i a s t  ludo władz tw a .  W ł o s c i a ń s t w o  broni  o n a  
j ed yn ie  ja ko  m a s ę  p r a c u j ą c ą ,  lecz d ą ż ą c  do zo r g a n i ­
zo w a n i a  w y t w a r z a n i a  sp o łeczn eg o  nie  m o ż e  o c h r a ­
n iać  d ro bne j  w ła s n o ś c i  z iemskie j ,  j a k o  formy, p r o d u k ­
cji — tem różni  się o n a  od lu d o w c ó w .  T a k ty k a  jej 
p o l eg a  n a  o r g a n i z o w a n i u  i u ś w i a d a m i a n iu  m as ,  a  
D u m ę  u w a ż a  o n a  za  ś r o d e k  do tego o r g a n iz o w a n i a  
i u ś w i a d a m i a n i a  — za t r y b u n ę  agi t acyjną .

T a k ą  j e s t  k o n f ig u ra c ja  s t ro n n ic tw .  Z tego, c o ś ­
m y pow iedzie li,  p ra w d o p o d o b n a  k o n f ig u ra c ja  sił 
p rz e d s ta w ia  się w ten  sposób :

1) b i u ro k r a c j a  i w ie lk a  b u rż u az j a ,
2) ś r e d n i a  b u rż u a z j a  i część  w ło ś c i a ń s tw a ,
3) pr o le ta r j a t  i d ro b n e  w ł o ś c i a ń s t w o .
Lecz  je s t  to tylko p r a w d o p o d o b n y  u k ład  sił; 

n ies te ty ,  nie zna my w y m i a r u  wie lkośc i  każdej  z nich; 
n ie  z n a m y  przeto  i w z a j e m n e g o  u s t o s u n k o w a n i a  tych 
sił, k tó ry c h  w z a j e m n e  ś c i e r an i e  się s t a n o w i  p roces  
d z ie jo w y  i s t an o w i  o w y n i k u  o b ec n eg o  przes i lenia .  
Dlatego p rzysz łość  s p o w i t a  je s t  d l a  n a s  m g ł ą  nie-  
w iad o m o śc i .

M arjan Aleksandrowicz,

W sprawie zjednoczenia.
(P rzyczynek  do dyskusji.)

W  „P rz eg ląd z ie  S po łecznym 1* od p a ru  num erów  
toczy  się dyskusja  nad  ro z ła m em  w P. P . S. D y sk u ­
sja ta  n iew ątp liw ie  p rzyczyn ić  się może do w y jaśn ie ­
n ia  usposobienia  różnycli p ierw iastków  naszego  socja­
l is tycznego  obozu. Nie zab ierałbym  w niej głosu w ca­
le, g dyż  jes tem  zdania, że w kw estjach  teg o  rodzaju  
ty lk o  czynili działacze , pozosta jący  w s ta łym  k o n ta k ­
cie z m asą ro b o tn iczą  m ają  p raw o przem aw iać . To też 
i obecnie nie m am  zam iaru  za jm ow ać się m ery to ryez- 
nem  ro zp a try w an iem  w szystk ich  argum en tów , z j a ­
kiem! w sprawie tej udało  mi się zapoznać  zarówno 
na szpaltach  „P rzeg ląd u 11, ja k  i in n y ch  naszych  pism.

u ivagi, w ygłoszone  przez  au torów  prac  w y d ru ­
k o w an y ch  w „P rzeg ląd z ie14, obracają  się p rzew ażnie  
koło  je d n e g o  p u n k tu :  p o trzeb y  z jednoczen ia  w szyst­
kich partj i  po li tycznych , rep rezen tu jący ch  in teresy  
naszej k lasy  robotn iczej.  N ik t  nie będzie się spierał
ze zdan iem  ta k  elem entarn ie ,  oczywiście słusznem.
Życie jed n ak ,  szczególniej j e d n a k  życie w m om entach  
o ta k  w ysokiem  napięciu, j a k  obecny, je s t  bardzie j  
złozone, niż zw y k ła  a b s tra k cy jn a  log ika . Co więcej, 
posiada ono swoją lo g ik ę  własną. U trzy m y w an ie  się 
p rz y  życiu  i w pływie n a  m asy robotnicze, wobec n ie ­

us tannej dyskusj* ag i ta to ró w  i publicystów , ja k ie jk o l ­
wiek o rgan izac j i  polityczne;, w ykazuje, że p rog ram  
jej odpow iada  pew nym  potrzebom , p rzez  klasę robo­
tniczą  odczuw anym . AV przeciw nym  w y p ad k u  o rg a ­
n izac ja  ta  u trzy m aćb y  się nie m ogła. Socjalizm nasz 
w yszedł już  poza okres kółkow o-sekciarsk i,  i po osta­
tn ich  dw óch la tach  is tn ienie  znaczniejszej organizacji 
po litycznej,  działa jącej n a  g runc ie  k lasy  robotniczej, 
daje  się pom yśleć jed y n ie  pod w arunk iem , że o rg a n i­
zac ja  ta  odpow iada jak ie jś  s tronie w ym agań , ideałów 
czy in teresów  p ro le ta r ja tu .  Św iadczy to  tak że  o tem, 
że p rogram  tej o rgan izac j i  nie musi pozostawiać w ab­
solutnej sprzećznoścl z rzeczywistością  d anego  m o ­
m entu , lecz że przeciw nie  pew na  część p ro le ta r ja tu  
rzeczyw istość tę u św iadam ia sobie i odczuw a w sposób 
zg o d n y  z ty m  p ro g i  amem.

J e a e n  z szan. autorów , k tó rzy  na  szpa ltach  „ P rz e ­
g lą d u 44 głos w tej sprawie zabierali, w spom ina, że 
sprzeczności dadzą się pogodz ić  i w łonie jed n e j  o r ­
gan izac j i  p a r ty jn e j .  N iew ątpliwie: — nie zawsze j e ­
d n ak  i nie w k ażd y m  m om encie  w jed n ak o w y m  sto­
pniu. W  m om entach  s tanow czych, w ym aga jących  b y ­
s t reg o  i jed n o l i te g o  d z ia łan ia :—różne sposoby p o jm o ­
w ania  położenia  k ry s ta l izu ją  się w o rgan izac je  o d rę ­
bne, opierające się nie ty le  na  zgodzie  w ogólnych 
teoretyfeznych zapa tryw aniach ,  ile raczej n a  jedności 
oraz p lanie dzia łan ia  Ł u d z i  się ten , k to  przypuszcza, 
że istn ie jące m etody  socjologiczne są w stanie określić 
bieg w ypadków  m o m en tu  rew olucyjnego . R e z u l ta t  re- 
wolucj daje  się przewidzieć; je j  p rzeb ieg  n igdy .  W  p e­
w nych  zaś w aru n k ach  zrozumienie przeb iegu  decydu je  
też  o rezu ltacie .3  R óżne  nasze p a r t je  socja lis tyczne 
różnią się w swych p rzew idyw aniach  co do ogólnego  
w yniku obecnego przesilenia: bardziej j e d n a k  jeszcze 
co do ch a rak te ru  jeg o  p rzebiegu .

W  m o m e n ta c h ^  w k tó ry ch  p rzeb ieg  ten  w yda je  
się len iw ym  i pow olnym  —  p rzew ag ę  zyskują  te  p ie r ­
wiastki, k tó re  w ta k ty c e  swej są bardzie j og lędno 
i mniej ry zykow ne . W  m om entach  innych  n a  czoło 
w ysuw ają  się o rgan izac je  bardziej k rew kie . N ależy 
pamiętać, że i tu  w formie uciążliwej i p rzy k re j  w y ­
pow iada  się n ieunikniony  podzia ł  pracy. Nie dos trze­
ga jąc  tego, różne o rgan izac je  w spierają  się i uzupeł-  
pełniają. P ro le ta r ja t  nasz po trzeb u je  o tuchy  i siły 
w m om en tach  przygnęb ien ia ,  p o trzeb u je  b łyskaw icz­
nej decyzj1 i s ilnego ram ien ia  w chwilach os trego  n a ­
pięcia.

Nie ośm ieliłbym  się też w yk luczyć  poza  nawias 
p ro le ta r jack ieg o  k lasow ego s tanow iska żadnego  z n a ­
szych s tronn ic tw  socjalis tycznych. Są to  o rgan izac je  
p ro le ta r ja tu  n a  różne f ro n ty  i różne m o m en ty  h is to ­
ryczne.

J e d e n  z autorów, k tó rzy  przem aw iali  ze szpa lt  
„P rzeg ląd u " ,  nazw ał roz łam  w P . P .  8. w ydzie len iem  
się z tej o rgan izac ji  g ru p y  rad y k a ln y ch  patrjo tów . 
S konstruow ał n aw e t  coś w rodza ju  teorji  o p rzezw y ­
ciężaniu  p rz e ż y tk ó w 1 sz lachetczyzny  w naszym  socja­
lizmie. P rzeży tk i tak ie  n iew ątp liw ie  istnieją. Je s t  
ich zb y t  wiele w naszej ogólnej k u ltu ra lne j  a tm o - 
sferze, aby nasz socjalizm m ógł być od nich wolny. 
U p a try w an ie  ich jo d n a k  w pew nych  szczegółach  t a k ­
tyk i,  nie zaś w całej ideologji, je s t  dość ry zy k o w n em  
przedsięwzięciem . Z tego  p u n k tu  w idzenia  L en in  mógł­
by  być u w ażany  za po lsk iego  szlachcica.

G dybym  n aw et podziela ł p o g ląd y  S. D., pro le-  
t a r ja tu  . f rakc ji  um iarkow anej n a  ch a rak te r  obecnego 
po łożen ia  i n a  przebieg dalszych wypadków, nie za­
pom nia łbym , że czynne  pogo tow ie  naszego p ro le ta ­
r ja tu  może rozs trzygać  o zdobyczach  naszej klasy ro ­
bo tn icze j i ca łego  społeczeństwa p rz y  na jbardz ie j  p o ­
ko jow ym  biegu zdarzeń .

Nie radz iłbym  też zapom inać, że n aw et p rz y  b a r ­
dzo pokojow ym  przeb iegu  h is to rycznego  p rzesilen ia  
p ro le ta r ja t  nasz m a we własnem społeczeństw ie dość
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wrogów, dosta teczn ie  zde term inow anych , aby musiał 
on dbać o zo rgan izow an ie  własnej, możliwie groźnej 
po tęg i czynnej

Zauw ażę joszcze, że naw et,  g d y b y  całe po jm o ­
w anie sy tuacji  przez  frakcję  rew olucy jną  było b łę ­
dne — czego bynajm niej  n ie  tw ierdzę i sądzę, że 
przeciw nie  u top is tam i są ci, k tó ry m  roi się,i,-że R osja  
p rzeży ła  ju ż  ciężki rok  1848, 1849 — frakc ja  rew olu­
cy jn a  i w ted y  leszcze mi i laby  tę  słuszność za sobą, 
że w m om encie  w alki a tu tem  je s t  ty lk o  re a ln a  siła 
i w olność czynu. Sądzę j e d n a k —lubo proszę, aby  nie 
widziano w tern żadnej próby  analogizowania społecz­
nego, — że R osja  zna jdu je  się dziś jeszcze raczej 
w sy tuacji  pokrew nej kryzysowi, jak i  p rzeżyw ała  
F ra n c ja  pom iędzy  la tam i 1787 — 1789. Ozy w y p ad k i  
decydujące  nas tąp ią  szybko, czy też po d ługiej i p rze ­
wlekłej pauzie  — tru d n o  przew idyw ać. Pam iętać  po­
trzeba, że p rzeżyw am y niewątpliwie najcięższy i n a j ­
d łuższy  k ryzys  ze w szystkich jak ie  zna h is torja ,  i że 
by łoby  naiwnością przypuszczać, że w w aru n k ach  s tw o­
rzonych  p rzez  rosy jską h is to rję  może być m ow a o 
ła tw iu jszem  do zniesienia przesileniu.

P am ię ta jm y  także, że n ie ty lko  zapał, lecz i znu 
żenie rodzi swoich utopistów: p ierw szy  rodzi w iarę 
w zwycięstwo niemal już  zrealizowane, d ru g i  godzi 
się z klęską, byle ty lk o  zyskać d la  m yśli i woli jakąś  
podstaw ę. J e d e n  i d ru g i  u topizm  przes łan ia  oczy n a  
rzeczywistość.

St. Brzozowski.

„ Re wo l t a "  n p c g c i f f i  we  F r a n c j i .
W roku zeszłym, podczas strejku pocztowego, rząd 

francuski za s tą p i  podwładnych swych przez żołnierzy; 
teraz, podczas niedawnego strejku elektryków paryskich, 
gotów był uczynić to samo, choć walka tym razem roz­
grywała się nie między państwem a urzędnikami, lecz 
między kapitałem prywatnym a »jego« robotnikami. 
W wypadku pierwszym rząd— przedsiębiorca bronił sam 
siebie p iz td  pracownikami  własnemi, korzystając z mo- 
żnoś i n.eograniczonej przeciwstawienia im całej armji 
niedobrowolnych zastępców, łamistrejków -»malgrćeux<<,— 
w drugim p. Jerzy Clćmenceau, ministroburca ongi, sam 
dziś prezes ministrów, motywował  użycie żołnierzy w ra­
zie potrzeby dobrem stolicy, dobrem Paryża, oddanego 
przez jedną (zmodernizowaną) z plag egipskich na łup cam- 
briulem ’ów  i apaszów, zoawieniem narodu całego, któ­
ry zamiera, gdy gasną lampy elektryczne w ministerjum 
spraw wewnętrznych.

P. Clćmenceau dobrze zasłużył sobie tym sposo­
bem na miano patris pat/iae, a rząd raaykalno-miesz- 
czański, mimo, że w skład jego wchodzi aż dwóch — 
»niezaleznyrh« coprawda socjalistów, dowiódł niezbicie, 
że prawa do strejku nie ma zamiaru uznawać w całej 
rozciągłości. Niebezpieczeństwo dla proletarjatu francu­
skiego jest  wobec tego o tyle groźniejsze, że powyżej 
wspomr. ane, a wyłożone w odpowiedzi na interpelację 
Jaurćsa  argumenty p. Clćmenceau są niesłychanie gię­
tkie i rozciągliwe. Dobrem narodu, zbawieniem ojczyzny 
można się będzie odtąd zasłaniać przy każdym więk­
szym strejku, dotykającym szeroki ogół ludności. W każ- 
dorazowem skierowanem bądź przeciw pańs tw u— przed­
siębiorcy, badź p r z e r w  kapitalistom prywatnym,  zawie­
szeniu pracy przez kolejarzy, poczciarzy, telegrafistów 
czy piekarzy, rzeżników, woźniców, prawdopodobna jest 
interwencja rządu, który przez odpowiednie bataljOny 
wojskowe potrafi opór osłabić lub złamać

Stosuje się to oczywiście do tych tylko gałęzi w y ­
twarzania czy wymiany, gdzie piaca jes t względnie ła­
twa, niezłożona- Trudności niesłychane napotkałby rząd
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dopieio wówczas,  gdyby pragnął  udaremnić strejk tycłi 
urzędniKów czy roDotników, których działalność wy ma­
ga długiego i starannego przygotowania.  Tak, gdy ba- 
taljony saperskie już kolejarzy i gazowników zastępują 
w sposób bardzo niedoskonały, zjawia się pytanie, czy 
w razie s trejku nauczycieli luoowycn rząd mógłby wo- 
góie zastąpić ich przez pierwszych lepszych wpicn-pion" 
lub nawet  kapralów.

A o to prawo st rejku chodzi istotnie w obecnem 
stadjum ruchu nauczycielskiego we Francji.

Zpośród urzędników państwowych nauczyciele 
francuscy, jedni z pierwszych zażądali wolności , stówa-, 
rzyszenia się, chcąc tym sposobem dążyć do uzyskania 
samodzielności moralnej woDec zwierzchników i popra­
wy bytu materjalnego Budżet francuski w istocie, jak 
wogćle budżety państw współczesnych, nie jest  dla oświa­
ty, szczególniej zaś dla oświaty ludowej,  łaskawy.

Już przed laty 20 pewna część nauczycieli pragnę­
ła założyć związek zawodowy,  spotkała się jednak z w y­
raźnym zakazem ówczesnego ministra oświaty, który ja­
sno zdając sobie sprawę z grożącego s tąd  dla siebie nie­
bezpieczeństwa, oświadczył, że »nie może dopuścić, by 
ciało nauczycielskie wyrosło dzięki s towarzyszeniu się 
na simy wobec rządu organizm".

Naprawdę jednak dopiero od objęcia rządów przez 
Waldecka-Rousseau i powołania do walki w obronie re­
publiki wszystkich żywiołów postępowych datuje się dzi­
siejszy ruch nauczycielski, który przerasta szybko przez 
głowy tych, którzy go wyzwolili.

Pierwsze, nieśmiałe jeszcze kroki nauczycieli ludo­
wych pojawiły się w tworzeniu »stowarzyszeń przyja­
cielskich" (Am icales d’instituteurs), istniejących dziś w 89 
departamentach w liczbie 117. Stowarzyszenia te, któie 
z początku nie występowały wobec bezpośrednich zwierzch­
ników nauczycieli ludowych bojowo, odbyły w r. 18y9 
w Paryżu pierwszy swój zjazd ogólny. Drugi odbył się 
w r. 1901 w Bordeaux, przy sposobności czego nauczy­
ciele ludowi postanowili wziąć udział w życiu politycz- 
nem, by popierać »la dćfense rćpublicaine" i domagać 
śię zupełnego zeświecczenia wychowania.  Na tym też 
zjeZdzie utworzono »Komitef porozumiewawczy s towa­
rzyszeń przyjacielskich", nadając ruchowi nauczycielskie­
mu większą jednolitość. Rok nas tępny był znowu ro­
kiem reakcji rządowej wobec nu czyc ie l i  ludowych, któ­
rym minister Leygues nie pozwolił na odbycie doroczne­
go zjazdu. Już znów jednak w r. 1903 powiał dla nich 
wiat r przychylny, i zjazd odbyty w Marsylji przy udzia­
le Combes’a stał się prawdziwym trjumfem ich idei. 
Uznanie urzędowe stowarzyszeń przyjacielskich, ich fe­
deracji i zjazdów zostało dokonane-

»Amicales« opierając się na prawie o s towarzysze­
niach z dn. 1 czerwca r. 1901, mogły posiadać odtąd, po 
złożeniu deklaracji, zdolność prawną,  bronić swych człon'  
ków przez s tawanie w ich imieniu przed sadem, wystę­
pować z żądaniami wprost do ministra. , •

Równocześnie z tem stowarzyszenia przyjacielskie, 
dzięki udziałowi członków swych w życiu politycznem, 
stały się czynnikiem, z którym rząd i prawodawcy mu­
szą się liczyć. Parlament w przeciągu mniej, niż; lat pię­
ciu, uchwalił  kilkakrotnie poawyżkę kredytów na nau­
czycieli, które wyniosą w przyszłości około 80 miljonów 
franków. Jednocześnie zreorganizował system aw anso ­
wania, chroniący od widzimisię bezpośrednich zw. irzch- 
ników.

Wywołało to łatwo zrozumiałe zaniepokojenie wśród 
stronnictw wstecznych, które w radykalnym ruchu nau­
czycielskim słusznie doj-zały niebezpieczeństwo dla swe­
go panowania.  Wkrótce jednak ruch ten wyaał  się nie­
pożądany i dla samych radykałów drobnomieszczańskich. 
Stało się to z chwilą, gdy nauczyciele ludowi poszli bar­
dziej od nich na lewo i rozpoczęli zbliżać się do prole'  
tarjatu, jego s tanowiska  klasowego i jego sposobów wal­
ki o poDrawę bytu. ■

Kierował tu niemi wzgiąd podwójny — materjalny
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i idealny. Nauczyciele ludowi mianowicie doszli do prze­
konania, że stowarzyszenia ich dotychczasowe nie są 
wystarczające do skutecznego oparcia na nich dążeń 
o polepszenie warunków pracy i płacy, a także, iż - j a ­
ko wychowawcy ludu — powinni wejść z nim w ze­
tknięcie się jak najbliższe.

Z przekonania tego wypływała konsekwentnie chęć 
przeobrażenia »Amicales« w zwykłe związki zawodowe, 
oparte na prawie z r. 1884, przysługującem rzekomo tyl­
ko robotnikom i to prywatnym,  oraz zamiar wstąpienia 
do centralizacji syndykatów przemysłowych.

Pragnienia te i dążenia znalazły wyraz w odezwie 
nauczycieli z końca r. 1905, w której powiedziane było:

»Chcemy wejść do giełd pracy, ażeby tam zrozu­
mieć lepiej i odczuć głębiej potrzeby i dążenia proleta- 
rjatu, a także, by przeniknąć ich zasady solidarności. Syn- 
dykalna postać zrzeszenia się wydaje się nam najodpo 
wiedniejsza tak ze względu na obronę naszych interesów 
zawodowych,  jak i ze względu na przygotowanie się do 
przyszłego ustroju społecznego*.

Odezwa ta, która echem szerokiem rozległa się po 
kraju całym, ściągnęła na nauczycieli natychmias towe 
prześladowania. Przemiana »Amicales<< na syndykaty 
została zakazana,  a przeciw najgorliwszym wyznawcom 
nowego wśród nauczycieli prądu wszczęto dochodzenie 
karne. To ostatnie zostało wprawdzie na skutek uchwa­
ły Izby, powziętej podczas rozpraw nad prawem urzęd­
ników państwowych do s towarzyszenia się, zawieszone, 
równocześnie jednak rząd oświadczył, ze, tolerując już 
istniejące syndykaty urzędnicze, a więc i nauczycielskie, 
nie zniesie powstawania  nowych. Zajął tym sposobem 
to samo stanowisko,  jakie przed r. 1884 zajmował  w o ­
bec związków zawodowych robotniczych.

Tak wówczas  jednak,  jak i teraz nie zdołał po­
wstrzymać żywiołowego biegu rzeczy.

Nauczyciele ludowi, rozpocząwszy raz tworzenie 
syndykatów,  zawiązywali je dalej, wstępując równocze­
śnie do giełd pracy.

»Socjalista« Briand postanowił  wobec tego przed­
sięwziąć środki jak  najostrzejsze. Akcję swą, obawiając 
się rozpoczynać walkę odrazu w całym kraju, skierował 
początkowo przeciw nauczycielom-socjalistom departa­
mentu rodańskiego, wezwawszy ich przez prefekta do 
wystąpienia z »konfederacji ogólnej* i z Ijońskiej giełdy

pracy oraz do rozwiązania w przeciągu 8 dni syn­
dykatu.

Rodański związek nauczycielski oparł się rozporzą­
dzeniu, powołując się na to, że towarzysze ich w 15 in­
nych departamentach korzystają całkowicie ze swobody 
koalicji. Jednocześnie w prasie niezależnej i socjalistycz­
nej podniesiono protest gwałtowny przeciw postępowa­
niu Brianda. W setkacn odezw, na dziesiątkach mi tyn­
gów nauczyciele-syndykaliści postanowili  nie poddawać 
się, a robotnicy zorganizowani przyrzekli im sw ą  pomoc.

Nauczycielski związek zawodowy dep. Sekwany 
powziął uchwałę, aby — dla zaprotes towania— współdzia­
łać tworzeniu się nowych syndyKatów, przystąpić do pa­
ryskiej giełdy pracy, a na najbliższym zjeździe postawić 
sprawę wstąpienia do ogólnej konfederacji pracy.

Gdy uchwałę tę jednak chciano w czyn wp row a­
dzić, i delegacja syndykatu  sekwańskiego przybyła do 
gmachu paryskiej giełdy pracy, by zająć przeznaczone 
dla siebie pomieszczenie, znalazła drzwi zamknięte z roz­
kazu prefekta.

Na protest,  załozony przeciw temu w ministerjum 
spraw wewnętrznych,  p. CIćmenceau odpowieaział duść 
wymijająco, ale jednocześnie o tyle mało stanowczo, iż 
znać, że rząd się chwieje i nie wie dotąd, jakie ma w o ­
bec »zbuntowanych* nauczycieli zająć stanowisko-

Z jednej strony, prezes ministrów powoływał  się 
na to, że prawo z r. 1884 me daje się rozciągnąć na na­
uczycieli, z drugiej— przyznał, że niektóre rodzaje urzę 
dnikćw mogą korzystać z pewnego rozluźnienia teks tu 
prawa. Groźba prześladowań, zawieszona naci nauczycie­
lami lugduńskiemi, pozostanie bez skutku aż do nowego 
prawa syndykalnego dla urzędników państwowych.  Na­
leżenie jednak nauczycieli do giełd pracy CIćmenceau 
uważa za niedopuszczalne wobec okoliczności, że giełdy 
te przeznaczone są wyłącznie dla robotników, nie zaś 
także i dla urzędników.

Bądź co bądź sprawa nauczycieli francuskich znaj­
duje się pod tym względem na najlepszej drodze. Naj­
silniejszy minister, a za takiego uchodzić chce Briand, 
głosząc, że wstąpienie nauczycieli do ogólnej konfede­
racji pracy musiałby uważać za »rewoltę* nie wskóra  
nic przeciw prądowi, idącemu z duchem czasu i opinji 
szerokich rzesz ludności, jak  również wobec widma 
strejku, któremu nie zdoła zaradzić. W. Wr.

P  W  Z  K  O  L  Ą  D .
______________

Polityka za- R a d y k a l n o  — „ s o c j a l i s t y c z n y 11 
urauiczm  g a b i n e t  C l e m e n c e a u  uczynił już, 

zdaje się, wszystko, ażeby usprawiedli­
wić wotum nieufności, jakie mu w początku samym udzie­
liła Zjednoczona franc. partja  socjalistyczna. Gdy od re- 
woiucyjno-demagogicznych frazesów przejść wypadło do 
rzeczywistości i zająć określone stanowisko wobec ruchu prole- 
tarjackiego, klerykalizmu i interesów burżuazji, zarówno 
dotychczasowy „burzyciel11 nie dość radykalnych ministe- 
rjów, Clemenceau, jak  do niedawa zwolennik zupełnej wol­
ności syndykatów i strajku generalnego, Briand,— bez wa­
hania stanęli pod flagą „porządku, subordynacji i obrony 
zagrożonych zysków1*. Podczas strajku elektrycznego p. 
Clemenceu, jak to już pisaliśmy, przygotował oddział woj­
ska dla zastąpienia robotników. Na żądanie nauczycieli 
i niższych urzędników państwowych, utworzenia syndyka­
tu i przyłączenia się do Gen. Konfederacji. Pracy na 
równi z robotnikami, żyjącemi z pracy najemnej (obszer­

niejszą wiadomość o ruchu tym zamieścimy na innem 
miejscu), ministerjum odpowiedziało kategoryczną odmową; 
przywódcy zaś ruchu śród urzędników pocztowych oddani 
zostali pod sąd dyscyplinarny za „niesubordynację11 i uka­
rani dymisją. To — w obronie „porządku".

W obronie zaś „zysków1* uczynił p. Clemenceau w ięcej, 
gdyż to, co pod presją klasy posiadającej uczynić był zmuszo­
ny, równa się pójściu do Canossy i zgięciu kolan przed 
tym krzyżem, który niedawno w imię radykalnych i wol- 
nomyślnych zasad ze szkół i urzędów kazai usunąć.

W Orleani i z dawnych czasów, co rok, z wielką pom­
pą obchodzoną bywa uroczystość na pamiątkę oswobodze­
nia miasta od Anglików przez Joannę d Arc, uruczystość, 
w której zawsze udział brało duchowieństwo, wojsko i cy­
wilni dygnitarze. Odbywało się więc naprzód nabożeństwo 
w kościele, potem procesja i parada wojskowa na pa- 
miątkowem polu bitwy. Uciecha więc była nie mała dla 
oczu, a niemniejszy dochód dla hotelarzy, restauratorów
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i szynkarzy, dla których napływ gości z różnych stron był 
co roku stałem źródłem patrjotycznego zadowolenia i do­
brych interesów. I oto panu Clemenceau przychodzi do 
głowy, że przecież po dokonaniu rozdziału kościoła od pań­
stwa, nie można dopuścić, iżby państwowi urzędnicy i n 
c o r p o r e  udział brali w uroczystości o charakterze ko­
ścielnym. Zakazuje więc urzędnikom oficjalnego wystę­
powania w obchodzie, ale zakazem tym wywołuje istny 
popłoch śród obywateli Orleanu. Wprawdzie bowiem 
w zwykłym czasie są oni strasznie wolnomyślni i dla kle­
chów nieubłagani, ale zarazem i bardzo tolerancyjni dla 
religijnych praktyk, gdy można coś na nich zarobić. A 
więc radykalna l lada Miejska wystosowuje do prezydenta 
ministrów energiczny protest, a rzecznikiem jej jes t bardzo 
antiklerykalny deputowany Rabier. W imię tradycji, do­
magają się, iżby urzędnicy i wojsko udział brali w uroczy­
stości wspólnie z duchowieństwem.

P. Clemenceau naprzód pisze list, w którym upust 
daje swym nałogom dziennikarza - polemisty i zjadliwie 
przekłada poczciwym mieszczanom, że przecież każda re ­
forma społeczna łamie jakaś  tradycję i wypomina im ich 
antiklerykalizm, który tak gwałtownie objawiał się podczas 
wyborów, a teraz — cofa się w obawie straty w docho­
dach. Ale $o tym stylistycznym wylewie p. Clemenceau— 
sam idzie za przykładem orleańskich episierów i faktycz­
nie zakaz swój cofa. Dla osłonięcia tylko odwrotu robi 
zastrzeżenia, które wyrażać mają jakoby supremację pań­
stwa: a więc pochód wyjdzie nie z katedry, lecz z ra tu­
sza, a potem dopiero zatrzyma się przed katedrą, gdzie 
przyłączy się do niego duchowieństwo; duchowieństwo zaś 
wyjść może w ornatach, ale bez krzyzy! A nadto— żeby 
i djabłu świeczki nie brakło p. Rabier zapowiada, że 
w pochodzie wystąpią także gremialnie wolnomularze ze 
swemi insygnjami. Przeciwko temu nic już hotelarze nie 
mają i zgadzają się na cerernonjał przez „radykalnych" 
dyplomatów obmyślony. Ale tu znów protestuje — bis­
kup Orleanu: Duchowieństwo wystąpić może tylko z krzy­
żem, albo wcale nie wystąpi. A po drugie — tam, gdzie 
są wolnomularze, duchowieństwo Katolickie znajdować się 
nie może; więc my albo oni

Cóż było robić? P. Clemenceau zgadza się i na to; 
Niechże już księża niosą swoje krzyże.—A z wolnomula- 
rzami wchodzi w poufne porozumienie i uzyskuje od nich, 
że w pochodzie korporacyjnie występować nie będą

Tak więc choć nie bez trudności, ale ostatecznie — 
i święte ideały i święty worek urątowane.

IVI.
W Dumie i około Odradzające się ciągle pogłoski 

r, o blizkiem rozwiązaniu Dumy świad-
czą o niepewności sytuacji poli tycz­

nej. Liczne fakty z doby ostatniej dowodzą,  jak mało 
ustalone są wszystkie stosunki i j ak  dalece obecny 
ustrój „konstytucyjny11 znajduje się na łasce i niełasce 
władz administracyjnych i sądowych, nie wyłączając Se­
natu. Decyzją tego ostatniego niedawno odrzucono 
skargę,  podaną przez ks Golicyna na moskiewski urząd 
dla spraw s towarzyszeniowych za odmowę zareges tro- 
wania „klubu niezależnych".  Podobne decyzje Senatu 
zapadły w sprawie kilku klubów konstytucyjno-demo- 
kratycznych.  Gdy jednak minsk1 urząd dla spraw sto­
warzyszeniowych zaregęstrował  towarzystwo ąjonistycz- 
ne, Senat na skutek protestu mińskiego gubernatora 
skasował  to postanowienie.  W  sprawie członka Izby 
sądowej Skarjatma Senat uznał, że „należenie do partji 
reform demokratycznych uważane być winno za takie 
naganne i idące wbrew moralności wykroczenie,  po za 
służbą dokonane,  które będąc niezgodne z godnością 
s tanu sędziowskiego,  pozbawia sędziego niezbędnego za­
ufania".., wobec czego Senat zatwierdził wydalenie Ska- 
rjatina z urzędu. Naczelnik miasta Petersburga gen.-ma­
jor Draczewski j uważał za możebue powiedzieć posłom 
Eiedorowowi i Aleksińskiemu, którzy zwracali się do 
niego w sprawie niektórych osób, uwięzionych i mają 
cych być wysłanemi ze stolicy, „że takie starania nie

wchodzą w zakres wytkniętych przez p rawo obowiąz.  
ków posłów, i że przyjmując na siebie podobne zlece­
nia, posłowie tracą w przedpokoju naczelmka mias ta 
czas, potrzebny dla spełniania swych bezpoś  rednich 
obowiązkow w Dumie Państwowej".  Dowody l ekce ­
ważenia Dumy ministrowie składają na każdym kroku.  
Wiemy już z poprzednich przeglądów o. wystąpieniach 
prezesa rady ministrów w obec komisji żywnościowej  
i w sprawie zapraszania na posiedzenia komisji biegłych. 
Ministerjum finansów nie daje komisji  budżetowej  ma- 
terjałów, koniecznych dla jej prac. Stołypin odmawia 
wydziałowi Dumy, rozpat rującemu wybory w gubernji 
grodzieńskiej,  swej zgody na powołanie w charakterze 
świadka członka pierwszej Dumy i wyborcy z tej gu- 
bernii Ostrogorskiego i t. d. Jednocześnie z temi prz e­
szkodami  natury zewnętrznej Duma ma do czynienia 
z obst rukcją wewnętrzną,  stale prowadzoną przez po ­
słów z prawicy.  Występy ich mają wprawdzie błazeński 
charakter ,  ale zabierają wiele czasu i wpływają na roz- 
namiętnienie i zaostrzenie tonu dyskusji parlamentarnych.  
Wniosek,  złożony przez prawicę, przyjęcia ktoregld ona 
tak natarczywie się domaga,  o potępieniu aktów tero- 
rystycznych, ma oczywiście także na celu oderwać D u­
mę od pracy i wywołać w niej gwałtowne rozprawy. 
Nową kampanję przeciwko Dum.e organizuje przybyły 
do Petersburga niedawno mianowany członek Rady 
Państwa Pichnóf J a k  podają gazety, w zajmowanym 
przez niego numerze w „Hotelu Europejskim" odbyła 
się narada 16 reakcyjnych członków Rady Państwa. 
Na tej naradzie postanowiono uczynić starania w celu 
rozwiązania nie tylko Dumy, ale i Rady Państwa, która 
przy takiej rewolucyjnej Dumie me ma nic do czynie­
nia. Ostatnio opinja publiczna za trwożona została przez 
nominację byłego ministra sprawiedliwości w gabinecie 
Wi. te-Durnoiyo Akimowa na urząd prezesa Rady Pań­
stwa. Jak  wiadomo, za czasów jego ministerjum przed­
sięwzięło s^eręg represji przeciwko sądownikom,  k tó  
rzy brali udział w ruchu wolnościowym. Zostali 
wtedy wydaleni z posad: członek okręgowego sądu 
charkowskiego Miklaszewskij,  prokurator tyfliskiego są­
du Woronow,  prezes tomskiegobsądu Wit te i t. d. Grdy 
prokurator nowoezerkaskiego sądu okręgowego doniósł, 
że pociągnął do odpowiedzialności sądowej rozmaitych 
urzędników policji za popełnione nadużycia i przekro­
czenie kompetencji ,  minister odpowiedział,  że ze wzglę­
du na czasy rewolucyjne nie uważa za właściwe oskar­
żać policję o przekroczenie kompetencji  i zarządził  u- 
morzenie rozpoczętego- dochodzenia.  Za czasów mini­
sterjum Akimowa były także zapoczątkowane niezmiernie 
surowe represje przeciwko prasie i wprowadzony nowy, 
uproszczony sposob sądzenia politycznych przestępców, 
dający możność załatwiać się ze sprawami tego rodzaju 
z pominięciem obowiązujących w procedurze karnej 
formalności. Wszystkie te okoliczności uspokajającego 
wpływu naturalnie wywrzeć nie mogły, nic też dziwne­
go, że pogłoski o rozwiązaniu Dumy znowu krążyć za ­
częły, zwłaszcza po wniesieniu przez Koło Polskie pro­
je k tu  aulonomji Królestwa Polskiego.  Według gazety 
„Ruśi; pogłoski te ,,przybrały realny charakter  z chwilą, 
£dy dom bankierski Mendel;s;o,u i Syn w Berlinie obie­
cał rosyjskiemu ministerjum imansów swoj współudział 
przy realizacji pożyczki zagranicznej11. Jak  wieść me­
sie — mówi w dalszym ciągu „Ruś11 —  na Mendelsona 
wywarł  presję sam cesarz Wilhelm, k tóry chciałby 
w ten sposób nie dopuścić do uchwalenia przez Dumę 
autonomii polskiej. Pesymistyczny nastrój nieco osłabł 
po audjeneń prezesa Dumy Gołowina w Carskiem Siole, 
o której zresztą dotąd brak wyczerpujących informacji.

Tymczasem znaczna część pracy Dumy koncentruje 
się w komisjach zarówno par lamentarnych jak  lrakcyj- 
nych. Komisja wyłoniona przez part j ą  k d., opracowa­
ła projekt  powszechnego prawa wyborczego, który w 
prędkim czasie ma być złozouy Dumie. Podczas  gdy 
plenum Dumy, czyniąc zadość żądaniom włościan w d a l ­

i
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szym ciągu rozprawia nad sprawą agrarną,  przystępuje 
już do detal icznego rozpat rzenia tej kwestji  specjalna 
komisja,  wybrana przez Dumę i składająca się z 99 
osob. W składzie tej komisji  jest 13 socjalnych dem o­
kra tów,  10 socjalnych rewolucjonistów, 20 t rudowików,  
5 socjalistów ludowych, 11 kadetów,  7 członków Koła 
Polskiego (w tej liczbie pp. Błyskosz, Grabski,  Potocki,  
Stecki,  Dymsza i Chomiński),  5 pażdziernikowców,  8 
umiarkowanych i prawicowców, 1 postępowiec-maho- 
metanin, 4 pos tępowców bezpartyjnych,  reszta niewia­
domego kierunku. Z tych cyfr widać, że większość 
członków komisji należy do partji, dążących do oddania 
całej zienu w ręce włościanstwa. Pod względem zawo­
dowym skład komisji jest następujący: 43 włościan rok 
n ikówHl2  obywateli  ziemskich, 3 robotników,  36 l i te­
ratów, agronomów,  lekarzy,  nauczycieii  i t. d

Po dawnemu dwa posiedzenia Dumy na tydzień 
poświęcone są rozprawom na sprawą rolną. Po wypo­
wiedzeniu się j ednak  na przeszłych posiedzeniach,  głów­
nych przedstawicieli  rozmaitych stronnictw w tej spra­
wie, dyskusje rolne straciły swój interes i stały się niez­
miernie nużącemi. Jak  mówi pewien sprawozdawca „po­
niedziałki i czwartki,  poświęcone sprawie rolnej, są 
z punktu widzenia produkcyjności prac Dumy najbardziej 
bezowocnemi  dniami w tygodniu. W te dni trybuna 
Dumy zamienia się na katedrę  Towarzystwa Wolno-eko- 
nomicznego, z której  wygłaszane są abstrakcyjne refe­
raty o kwestji  rolnej wobec nawpół  opróżnionych ław 
poselskich. Zobaczym, jak  napełni się ta sala, z jakiem 
przejęciem będzie ona przysłuchiwała się, gdy od dys­
kusji nad kwestją rolną Duma przejdzie do rozpraw nad 
'projektem prawa rolnego."

Posiedzenie 23 kwietnia poświęcone było rozpra­
wom nad interpelacją w sprawie okrucieństw,  jakich 
dopuszczają się władze sądowe i administracyjne nad 
więźniami politycznemi w Rydze.  Odczytany przez 
posła Pergamenta referat komisji  interpelacyjnej w tej 
sprawie zawiera opis znęcań się i tortur,  od którego 
włosy powstają na głowie. Tor tury  te zaczęto sto­
sować w kraju Nadbał tyckim jednocześnie z rozpoczę­
ciem wypraw karnych w celu wymuszania zeznań co do 
osób, ulegających rozstrzelaniu za udział w ruchu rewo­
lucyjnym. System ten w szczególności kwitnął w Ry­
dze w wydziale śledczym, znajdującym się przy głów­
nym zarządzie policyjnym. W  wydziale tym oddawna 
już poddawano torturom osoby, posądzane o należenie 
do milicji i organizacji  bojowych, ale w końcu 1905 r. 
w tym celu była utworzona specjalna komisja,  w skład 
której  weszli pomocnik naczelnika wydziału śledczego 
Szwabe i inni agenci policyjni. Komisja ta, według 
własnego świadectwa jej członkówfó ot rzymała od pro­
kura tury i zarządu żandarmskiego zlecenie prowadzić 
badania w sprawach politycznych, a przez gubernatora 
było dane jej prawo zabijania więźniów politycznych 
bez sądu i śledztwa. Komisja wywiązywała się ze swe­
go zadania w następujący sposób. Każdy nowoaresz- 
towany, na którym ciążyły poważniejsze podejrzenia,  
ulegał pierwszemu badaniu zazwyczaj około 8 godziny 
wieczorem. Podczas  badania grożono mu, bito kułaka­
mi, obcasami i gumowemi laskami po twarzy,  brzuchu 
i różnych częściach ciała Jeżeli oskarżony nie przy­
znawał się, to dawano mu kilka godzin odpoczynku i do­
piero o północy przys tępowano do „prawdziwego" b a ­
dania,  które odbywało się na drugiem piętrze, w loka ­
lu, mającym okna wychodzące na dziedziniec. Zaczyna­
ło się od bicia kułakami , potem przechodzono do lasek 
gumowych,  kolb i t. d. Gdy to nie pomagało,  więźnia 
rzucano na podłogę i' ka towano w jeszcze okrutniejszy 
sposób, oblewając go od czasu do czasu wodą, jeżeli 
omdlewał.  18 letni chłopiec Laps  był powalony na pod­
łogę,  potem położono na nim derę,  na  k tórą  wskoczył 
jeden z pomocników komisarza i skakał  tak długo, pó­
ki me połamał żeber i klatki  piersiowej oskarżonemu 
Skatowany chłopiec aż do swojego rozstrzelania nic

nie mógł przełykać prócz wody. Więźniów tor turowa­
no zazwyczaj dopóty,  dopóki nie przyznawali się do przy­
pisywanych im przestępstw.  Ofiary, noszące zbyt wy­
raźne ślady tortur, były odwożone za centralne więzienie 
i tamr ozstrzeiiwane

Tortury  w Rydze doszły do kulminacyjnego pun­
ktu, gdy na urząd gen. gubernatora Nadbał tyckiego na­
znaczony został generał  Melier-Zakomelski.  Ten ostatm 
rządy owe rozpoczął  od wydania okólnika,  znoszącego 
toztury, tymczasem torturowanie odbywało się w dal ­
szym ciągu i w jeszcze okrutniejszy sposób. Ki lkuna­
stu więźniów, aresztowanych 30 listopada 1906 r. biio 
nahajkami,  deptano nogami, łamano im kości,  wyrywa­
no włosy i paznogcie,  gaszono papierosy i cygara o ich 
twarze i t. d. Większość ich następnie uległa rozs t rze­
laniu. Odczytanie tego długiego martyrologu, przypo­
minającego dzieje inkwizycji hiszpańskiej,  Pergament 
kończy słowami: „Przez osoby, znajdujące się na słu­
żbie państwowej,  spełniony został długi szereg zbrodni 
i my pytamy, dlaczego milczy prawo." Na mównicę 
wchodzi wice-minister spraw wewnętrznych Makarów. 
Nie chce on korzystać z przysługującego mu miesięczne­
go terminu i odpowiada niezwłocznie.  Stwierdza,  że 
„ministerjum żadnych skarg na nieludzkie obchodzenie 
się z więźniami dotychczas nie ot rzymywało"  (z lewicy 
wołają: „zabici skarżyć się nie mogą“). Dopiero z gazet  
krajowych i zagranicznych, ministerjum dowiedziało się
0 krążących pogłoskach i wydelegowało do Rygi dla 
zbadania sprawy dyrektora  departamentu policji Trusie- 
wicza. Ten ostatni znalazł, ze wieści o torturach są 
wielce przesadzone,  że właściwie były tylko nadużycia,  
a nie katowanie.  Zresztą p. wiceminister znajduj : obja­
śnienie dla zaciekłości policjantów i mówi o tern, w j a ­
kim stanie rozdrażnienia i naprężenia utrzymywały ich 
ciągłe eksproprjacje,  zamachy, bomby, zbrojne utarczki
1 t. d. Dochodzi ło do tego, że wyprawiając się na re­
wizję, policja musiała pełzać po ziemi, przykrywając się 
tarczami i będąc ostrzeliwaną z brauningów i mauzerów. 
Wciągu paru miesięcy w Rydze zabito i raniono 111 
urzędników policyjnych. Policja, składająca się prze­
ważnie z ludzi mało wykształconych, mściła się w na­
stępstwie na więźniach. Ministerjum ze swej strony do­
wiedziawszy się o tern wszystkiem, zażądało od gen. guner- 
natora nadbałtyckiego pociągnięcia winnych policjantów 
do odpowiedzialności sądowej.  Obecnie ta sprawa jest  
jeszcze w toku i przed jej zakończeniem o niczem p rz e ­
sądzać me można.  Po wiceministrze spraw wewnętrz­
nych przemawiał  wiceminister sprawiedliwości,  sk łada­
jąc objaśnienia w sprawie krwawego pogromu, który od ­
był się w ryskiem więzieniu, k tóra  to sprawa także by­
ła poruszana w interpelacji.  Zdaniem jego winni byli 
więźniowie, k tórzy usiłowali uciec, rozbroiwszy straż, 
co wywołało konieczność użycia przeciwko nim oręża. 
Referent  komisji interpelacyjnej Pergament  stwierdza,  że 
złocone wyjaśnienia w najmniejszej wierze me obalają 
.nterpelacji .  Przeciwnie to, co przytoczył wiceminister 
spraw wewnętrznych,  najlepiej udowadnia jej słuszność. 
Ryski poseł Ozol zabiera głos i na podstawie ot rzyma­
nych z Rygi bezpośrednich informacji wyjaśnia sprawę 
więziennego pogromu. W ryskiem centralnem więzie­
niu razem z aresztantami  politycznemi siedzą chuligani, 
k tórzy często napadają na straż więzienną Więźnio­
wi j polityczni nie mieli najmniejszego zamiaru uciekać 
i wcale nie strzelali; przec;wnie, do nich strzelali na­
czelnik więzienia, jego pomocnik i żołnierze. ,

1 W o b e c  spóźnionej pory dyskusję przerwano.  P re­
zes oznajmił, że za podpisem 46 członków Dumy zło­
żony został projekt  autonomii Królestwa Polskiego.  
Puryszkiewiczowi  daje to powód do skandalicznych wy­
bryków. Domaga się głosu, biegnie, wymachując r ę k a ­
mi, na mównicę i woła, że podniesienie sprawy au to n o ­
mii polskiej sprzczne jest  z prawami zasadniczemi. Na 
sali wszczyna się wielki hałas,  rozlegają się protesty. 
Puryszkiewicz wielkim głosem odwołuje się do cien.ow
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Fryderyka Wielkiego i Katarzyny. Hałas się wzmaga 
słychać wołania: precz z tym błaznem1 Przy okrzykach 
i ironicznych oklaskach lewicy Puryszkiewicz zbiega 
z mównicy i kieruje się ku wyjściu.

Odczytany przez prezesa wniosek Koła Polskiego 
kończy się słowami: „Stawiając nasz wniosek,  za k tó ­
rym przemawiają żądania życia, wymagania prawa, mo­
ralności i wyższe względy polityczne, prosimy o wybra­
nie komisji z 33 członków Dumy dla rozpatrzenia 
wniosku i opracowania projektu autonomicznej ustawy 
Króles twa Polskiego.“

R.
f W Rosji i Kró- R u c h  r e w o l u c y j n y .  W  Tam- 

lestwie Polskiem. bowie raniony ciężko archimandryta 
Symeon, rektor seminarjum; napast ­

nik zbiegł. — W  Woro neżu  zabity żandarm stacyjny. 
— W  Smoleńsku zabity policjant. — W  Kutaisie zabi ­
to policjanta i raniono stróża nocnego. — W  ZłarouściK; 
zabity prezes filji związku nar. ros, — W Rostowie n. 
D. zabity naczelnik więzienia Szczerbatow; zabójcę 
aresztowano.  — W  Korsuniu raniony lsprawnik. -W lte n-  
derach strzelano do sekretarza zw. n. ros. — W  W a r ­
szawie na rogu ul. Łuckiej  i Towarowej  strzelano do 
patrolu, zabity rewirowy. ranni dwaj żołnierze, st rzela­
jący uciekli. — W  Łodzi na ul. Zawadzkiej  strzelano 
do żandarma,  k tóry chciał aresztować przechodnia; 
i aresztowany i część napastników zbiegli, dwóch aresz­
towano. — W  Sosnowcu na ulicy zabito żołnierza straży 
pogranicznej i robotnika.  —  Depar tament  policji wy­
znaczył 500 rb. policmajstrowi łódzkiemu, Chrzanowskie­
mu, na koszta leczenia ran, ot rzymanych podczas wy­
buchu bomby. — W  Tule na przedmieściu znaleziono 
bombę. — W Warszawie  na Nowolipiu do piekarni 
strajkujący robotnicy rzucili bombę, k tóra nikomu szko­
dy nie wyrządziła.

— Warszawscy anarchiści-komuniści,  jak  donpsi 
„U. I ,eben“ , wydali proklamację^, w której przyznają 
się, że napad, urządzony przed kilku tygodniami na 
warsztaty gminy żydowskiej,  był przez nich zorganizo­
wany w dniu wypłaty, celem dokonania , ,eksproprjacji“ . 
Dalej piszą, ze zamiast  2 osób, których się spodziewali, 
zastali w kancelarji  11 osób. Pomocnik  dyrektora,  
Muszkat ,  usiłował wydobyć z kieszeni rewolwer,  wtedy 
wystrzelili i uciekli. Muszkat,  goniąc ich, złapał jed ne­
go z ustawionej warty za gardło i zaczął go dusić.
Wtenczas  drugi rzucił bombę. Z  anarchistów został 
zabity Herszel  Silbergeld.

—  W  Symleropolu i w Głuchowie wykryto tajne 
di ukarnie rewolucjonistów. — W  Warszawie przy ul. 
Krochmalnej N-r 57 wykryto skład wydawnictw niele­
galnych w ilości 20 pudów; takiż skład w ilości 40 pu 
dów wykryto w zakładzie introligatorskim Miśkiewieza
przy ul. W id o k  21. —• Przy ul. Grzybowskiej,  w jednym
z domów wykiyto niewielką tajną drukarnię polskiej 
partji socjalistycznej i 10 pudów wydawnictw nielegal­
nych. Na jednej z ulic zatrzymano człowieka z pa­
kunkiem, zawierającym 4 pudy wydawnictwa „Czerwo­
ny Sztandar1'.

— W  synagodze w Sosnowicach, odbywało się
zebranie grupy żydów. Dowiedzieli  się o tern st rażni ­
cy i sprowadzili kozaków,  którzy okrążyli synagogę,  
aresztując 20 osób. W  czasie aresztowania wywiązała 
się między aresztowanemi i wojskiem walka, podczas 
której  zabity został jeden człowiek, raniono ciężko >3, 
a 4 lekko. — "W Warszawie na ul. Nizkiej,  między 
Dziką a Pokorną  zebrało się około 400 żydów. Gdy 
od strony ulic Dzikiej i Pokornej  zaczęli zbliżać się do 
nich patrole wojskowe, ludzie ci zaczęli uciekać w róż­
ne strony, a część uciekających skryła się w domach 
N°N 8 i 10 przy ul. Nizkiej, gdzie w mieszkaniach,  na 
schodach i w suterynach aresztowano 46 młodych ludzi 
obojga płci. — "W „Związku Młodzieży1, ' ;powtórnie do­
konano rewizji podczas wykładu,  za trzymano 20 osób 
za nieposiadanie dowodów.  — Warsz. Dniew. jusze;

Podczas  jednej z-rewizji  w Łodzi,  rewirowy, zwracając 
się do obecnego przy rewizji agenta policj i nie chcąc 
wymieniać jego właściwego nazwiska,  powiedział  do 
niego „Nowakowsk i11. F ak t  ten miał następstwa fatal­
ne dla osób zupełnie obcych. Okazało się, że w ciągu 
paru dni po rewizji zabito t rzech Nowakowskich,  nie 
mających nic wspólnego z policją, lecz podejrzanych 
o to, że są agentami policji".

— Na mocy rozporządzenia gen. gubern. wysłano 
z Warszawy do oddalonych gubernji Cesarstwa dwadzieś­
cia kilka osób. Z  więzienia płockiego wysłano admini­
stracyjnie ki lkadziesiąt  osób, podejrzanych o należenie 
do P. P. S Piszą do „V. Zeit .“ z gub. Archangielskiej:  
W  miejscowości Mezen zaczęły się niepokoje,  gdyż, jak 
stwierdziła policja, zesłańcy namawiali robotników miej­
scowych do strajków i t. d. „Maksymaliści" zaś zesła­
ni zabrali się tam do „ekspropriacn11. Myśl ta podoba­
ła się także „huliganom" miejscowym, którzy również 
zapragnęli wywłaszczania.  Nastały z tego powodu za­
targi i wreszcie — we dwa dni po tym opisie — „V. 
Zeit ,“ otrzymał depeszę z Mezenu, ze w nocy zraniono 
przywódcę huliganów, pozostałych zaś dzisiaj zesłano.—- 
Z Wytegry  nadesłano do gaz. „Towariszcz“ nas tępują­
cy telegram: „Położenie zesłańców politycznych jest
straszne. Nędza.  Głód. Dzieci chorują. Zapomogi  —
2 rb. 40 kop. (miesięcznie). Zycie drogie. Pracy niema, 
(podp.) Zesłańcy w Wytegerze .  W  Dumie wniesiono 
interpelację o katowaniu zesłańców polhycznych w wię­
zieniu w Akatuju.  — W  petersburslnem więzieniu po- 
prawczem, z powodu zmniejszenia porcji, rozpoczął  się 
strejk głodowy 600 w i ę ż i ,  i ó w.  Do strejku przyłą­
czyli się polityczni i kobiety. —  W  niektórych więzie­
niach warszawskich wybuchł tylus powro tny.— „Warsz.  
Dniewn." donosi. W  warszawskiem więzieniu śledczem 
złamane zostały 13-go z. m. zasłony okienne. Oskarże­
ni o to dwaj aresztanci,  ukarani zostali pozbawieniem 
spaceru w ciągu trzech dni i sienników. 14 z. m. wię­
źniowie wszystkich czterech oddziałów więzienia, razem 
339 ludzi, dowiedziawszy się o karze,  nałożonej na 
dwóch więźniów, zaczęb hałasować, potłukli mnóstwo 
szyb, uszkodzili i zerwali 15 zasłon okiennych. Dowód­
ca warty zaalarmował  pół roty, k tóra porządek przywró­
ciła. Wielu  więźniów politycznych, znajdujących się 
w więzieniach warszawskich,  otrzymało zawiadomienie,  
że na skutek rozkazu z . 'Petersburga przedłużono im 
termin przebywania w więzieniu.

W M o  d z i napady i zabójstwa trwały w dalszym 
ciągu. Codziennie nieznane indywidua strzelają do ro­
botników na ulicy, pada co dzień po dwie do kilku 
osób, nie licząc rannych. Niekiedy na ulicach wywią­
zuje się strzelanina między gromadami ludzi. J e d n o ­
cześnie robotnicy odbywają narady i wydają odezwy 
w celu powstrzymania zabójstw. 21 labryk powzięło 
międzypartyjne uchwały, potępiające mordy. Delegaci 
po jednym z partji wraz z delegatam.  od labryk mają 
wydać do ogółu robotników proklamację przeciwko 
mordom.

Robotnicy fabryk Barucha,  Fuchsa,  Szrejtera, 
Schmidta i Weyraucha,  powzięli  uchwałę następującą: 
„My robotnicy socjaliści i narodowi demokraci  na wspól­
nej konferencji protestujemy przeciwko mordom, dokony­
wanym na ludziach odmiennych przekonań przez garstkę 
skrytobójców. Mordy te są w związku z ogólną reakcją 
polityczną w kraju. Walki  te istnieć nie p o w  iny; po­
dajemy sobie dłoń i przyrzekamy wspólnie wykryć 
sprawców zbrodni Niech żyje sprawa robotnicza. Precz  
z mordercami .11

W  d. 20 z. m. po poł. na ar tys tę-malarza E dw ar ­
da Grajnerta,  profesora rysunków w szkołach tutejszych,
3 bandytów dokonało zbrojnego napadu.  Dwóch z nich 
ujęło p. G. za ręce, trzeci dał kilka strzałów, k ładąc g° 
trupem na miejscu, poczem zaczęli uciekać w stronc 
ul Benedykta.  Za uciekającemu puścili się w pogoń 
robotnicy fabryki Ilirszberga i Wilczyńskiego orazi-GU'
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zego i jednego z nich, Aleksandra Grobelnego, ujęli. 
Schwytany zeznał,  że zostali oni przekupieni przez 
dwóch jakichś ludzi. Grobelny oddany został pod sąd 
partyjny, k tóry wydał na niego wyrok śmierci; wyrok 
ten wykonany został o g. 6 na pustym placu przy ul. 
Łąkowej .  Dowiedziawszy się o tem, policja dokonała 
w powyższych fabrykach rewizji w celu wykrycia robot­
ników, którzy zabili Grobelnego; rewizja ta jednak  nie 
dała żadnych wyników.

Ubiegłej soboty, o godz. 8 w., władze żandarmerji  
wraz z wojskiem otoczyły dom przy* ul. Piotrkowskiej  
N§ 253 i dokonały rewizji w mieszkaniu Andrzeja Ibra- 
ma, gdzie znajdowało się kilkanaście osób, należących 
do partji skrajnej.  Znaleziono nielegalne broszury, 30 
kwitarjuszów do zbierania ofiar, oraz gotówkę rb. 316 
kop 94, pochodzące ze składek —  kwitarjusze, pienią­
dze i broszury skonfiskowano, aresztowano jedenaście 
osób, które odprowadzono do więzienia.

Z Żyrardowa piszą do Ludzkości: W  ciągu ostat ­
nich dni krążyły uporczywie po Żyrardowie i okolicy 
wieści o naznaczonym na niedzielę po sumie pogromie 
marjawitów. Ciemniejsze warstwy, podniecone pogłos­
kami o pogromie,  zrozumiały, że czas zaniechać prze­
konywania słownego, a należy brać się do kłonicy. Z a ­
raz więc po sumie tłumy udały się na przedmieście 
Podlesie ( i wybiły w kaplicy marjawickiej parę szyb, 
dalszej wszakże robocie burzycielskiej przeszkodziło 
przybyłe wojsko. Jakiś jegomość w ten sposób prze­
mawiał do otaczającej go gromady: „Niech Łodz służy 
wam za przykład! zobaczycie; to samo, co dziś 
dzieje się w Łodzi  (walki bratobójcze),  dziać się będzie 
niezadługo wszędzie,  gdzie* się tylko myśl heretycka 
lub socjalistyczna przejawia!".  .. Na zapytanie moje 
k to  ten człowiek,  odpowiedziano mi, że to „sokół",  
świeżo przybyły z Łodzi.

— O g. po poł., ulicą Rokiciriską prze­
jeżdżał wóz monopolowy, wiozący pieniądze z róż­
nych sklepów, w sumie 4,925 rb Na wozie tym je ­
chało 4 żołnierzy, oraz 2 przysięgłych płatników. Na 
rogu ul. Przędzalnianej dwóch nieznanych ludzi rzuciło 
pod wóz bombę, k tóra  wybuchła z wielką siłą. W o z  
został rozbity na drobne kawałki.  Z za parkanu wy­
padło około  30 ludzi, k tórzy rozpoczęli gwałtowną s trze­
laninę z rewolwerów.  Jeden z żołnierzy zabity został 
na miejscu, pozostali  zaś trzej otrzymali mniej lub wię­
cej ciężkie rany od kul rewolwerowych. Obaj płatnicy 
odłamkami bomb zranieni zostali lekko, woźnica zaś 
otrzymał  ciężką ranę w głowę. Po dokonaniu tegt>, 
napastnicy zabrali  wszystkie pieniądze, które znajdowały 
się w workach skórzanych,  poczein zbiegli. Wkrótce  
na miejsce wypadku przybyła policja z wojskiem, które 
dało w różne strony kilkanaście salw karabinowych, 
raniąc przechodzącego ul. Przędzalnianą robotmka.  
Frakcja  rew. P. P. S. wydała odezwę, w której  oznaj­
mia, iż napad był przez nią dokonany.

— W  więzieniu piot rkowskiem rozpoczął od kilku 
dni strajk głodowy więzień polityczny, Aron Bojkowiec- 
ki, ponieważ nadaremnie domagał  się przeniesienia go 
z oddziału dla kryminalnych do oddziału dla poli tycz­
nych. B. twierdzi, że kryminalni chcą go zabić, ponie­
waż obwiniają go, iż należał do warszawskiej  bojówki,  
k tóra  napadała na złodziejów. Teraz  więc k ry m in a ln i— 
jak piszą „V. Zeit“ — chcą sio zemścić.

—  W y k o n a n o  napady na monopole: w pow. czę­
stochowskim,  gdzie zabrano 70 rb. w pow. kieleckim— 
100 rb., w Myszkowie pieniędzy nie znaleziono, tylko 
zniszczono sklep. — W  gub. irkuckiej kilku ludzi na­
padło na głaszewski oddział  pocztowy, zabrali  620 rb., 
listy pieniężne i broń.

— Na szosie między Opocznem a Gielniowem 
czterech uzbrojonych bandytów dokonało napadu na 2 
omnibusy, wiozące na zarobek do Prus 50 obieżysasów 
obojga płci. Napastnicy zatrzymali omnibusy na szosie 
wśród zarośli i, grożąc rewolwerami,  zmuszali ich k o ­

lejno do wychodzenia,  przyczem poddawali  każdego 
szczegółowej rewizji. W  ten sposób 4 bandytów ogra­
biło 50 osób na kwotę z ł gó rą  600 rb.

■— „Russkie Słowo" zamieszcza następującą wia­
domość o zajściu w petersburskiej fabryeę Cheschire, 
które stało się już przedmiotem interpelacji w Dumie: 
Między robotnikami  a właścicielem wynikł spór o po ­
datek  szpitalny, k tórego robotnicy, za przykładem in­
nych fabryk, nie chcieli płacić, żądając,  aby ciężar ten 
uiszczał sam właściciel. W  środę robotnicy z obydwoch 
zmian zebrali się na podwórzu fabrycznem, ażeby wspól­
nie rezstrzyg,.ąć spór, zamiast jednak  samego właści- 
ciela-'Cheshire’a zjawił się starszy pomocnik komisarza 
2-go cyrkułu wyborskiego,  który,  zwróciwszy się do 
tłumu, zażądał, ażeby zebrani rozeszli się, w przeciwnym 
bowiem razie będzie strzelał. Robotnicy odmówili,  
wtenczas przybyły dał znak i na wąski podwórzec fa­
bryczny wpadł z impetem oddział stójkowych konnych,  
k tóry wykonał  szarżę na zebranych. Powstał  na jok ro p­
niejszy popłoch: bito szablami, tratowano, wpychano
przemocą w okna,  nie pozwalając nikomu wycofać się 
z zabudowań fabrycznych. Raniono kilkadziesiąt  osób, 
niektóre z nich mają po 18 ran na głowie. Gheshire 
natychmiast wyjechał z fabryki z całą rodziną. Cała 
fabryka otoczona jest wojskiem, obawiają się bowiem 
poważniejszych zajść. Z  powoou wypadku powyższego 
w powyższej dzielnicy zastrejkowały prawie wszystkie 
fabryki.

Wojskow a akademja medyczna w Petersburgu zo­
stała na zarządzenie dyrektora  zamknię tą z powodu 
odbycia kilku zakazanych zgromadzeń.  Mimo to s tu­
denci odbyli zgromadzenie i uchwalili rezolucję, zawie­
rającą następujące żądania: Ponowne przyjęcie relego­
wanych studentów, relegowanie tych studentów, k tórzy 
należą do „Związku prawdziwych Rosjan",  uznanie R a ­
dy s tudentów i natychmias towe usunięcie z akademii 
dwóch oficerów sztabowych. Studenci uchwalili wy­
trwać w strejku aż do spełnienia ich żądań.

W  dn. 15 z. m. — jak piszą „Birż. Wied.  — ucz­
niowie 5, 6 i 7 klasy gimnazjum cesarza Aleksandra I 
w Petersburgu zgromad/dli się podczas wielkiej pauzy 
w sali rekreacyjnej,  celem obradowania nad ostatnim
okólnikiem ministerjum oświaty, przywracającym egza­
miny przejściowe. Drzwi, zabarykadowane olbrzymim 
stołem, otworzyli dopiero, na rozkaz inspektora,  stroże 
gimnazjalni, poczem uczniowie ze śpiewami rewolucyj- 
nenf  rozeszli się do klas. Podczas manifestacji tej 
rzucono kilka petard.

—  W  Odesie ponownie dokonywano szczegółowej 
rewizji w uniwersytecie.  — W  Ekaterynosławiu zrobio­
no rewizję w szkole górniczej i aresztowano 30 męż­
czyzn i kobiet.  — Uczniowie gimn. rządowego w Łodzi  
wnieśli na ręce dyrektora  protest  przeciwko przywróce­
niu egzaminów przejściowych. O ruchu śród uczniów 
z powodu przywrócenia egzaminów donoszą także 
z różnych miejscowości Cesarstwa.

—  Z  Penzy donosi , ,Riecz“ , że skonfiskowano 
tam numer  miejscowej gazety postępowej ,,Zizń Ozerno- 
ziemnawo Kraja",  za wydrukowanie ,,nakazu.", opraco­
wanego przez szeregowców wojsk petersburskich,  dla 
posłów socjal-demokratycznych.

Z Kazania donoszą do „Birż. Wied.“ , że sprzedaż 
dziewcząt tatarskich t rwa w dalszym ciągu, powodowa­
na przez głód. Współpracownik tatarskiej  gazety „Juł- 
duz“, wychodzącej w Kazaniu, stwierdził fakty za kupy­
wania dziewcząt przez Turko manów w gub. kazańskiej  
i samarskiej.

— Jak donosi „Now", według wiadomości posia­
danych przez ministerjum spraw wewnętrznych,  agi tacja 
i wrzenie wśród włościan na tle rolnem zauważyć się 
obecnie daie w tych samych miejscowościach,  k tóre  
ogarnięte były ruchem rolnym w r. 1905 i 1906. W e ­
dług wiadomości muiisterjalnych ruch ten ma dwojaki 
charakter .  W  niektórych miejscowościach włościanie
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skłonni są do pogromów dóbr obszarnickich, a w in­
nych (większość) zamierzają s t rejkować podczas robót 
w polu.

0  napadach b a n d y t ó w  i większych grabieżach 
donoszą z Petersburga,  Stanicy Kostromskiej ,  i Smo­
leńskiej, Nowomikołajewska* Rygi, Woroneża ,  Kijowa, 
Melitopola. W  Połtawie wykryto  szajkę bandytów,  k tó ­
rzy przygotowywali  napad na biuro bankowe.  W  Lub­
linie wykryto większą szajkę bandytów, którzy dokonali  
niedawno napadów na kilka dworów okolicznych.

P r a w a  i ś r o d k i .  Pisma petersburskie podają 
statystykę kar  w sprawach politycznych za czas od 14 
marca do 14 kwietnia r. b.

W  calem państwie skazano:
Na narę śmierci  .................................. . 5 5

z tej liczby: z wyroków sąd. wojen.-poi 11 
Skazano sądownie na inne k a r y  woj. okręg.  44

ogó łem

■O UM>oW 5 O
o
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oj
.

:§ 2 t/i
1) na określ,  term. cięż. rob. . . 121 1,012 98

na roboty bezterminowe . 33 — 32
2) na zesłanie na osiedlenie . . 31 — 11
4 do oddz. aresztanck. . 97 197 28
4) do batal. dyscyplin. . 23 54 7 , 23
5) do więz. w twierdzy . . . . 123 174 6
6) do więzienia . . . . . . 370 349 84
7) na ar es z t . . . . . . . . . 75 8 18

Razem ucierpiało ze spraw rewolucyjnych . 928
Prócz tego pociągnięto do odpowiedzia lno­

ści sądowej redaktorów wyoawnictw opozycyjn. . 57
Zawieszono w ydaw nic tw ................................................52

z tej liczby administr.  zawiesz. . . 36
z wyroków s ą d o w y c h ............................ 16

Pociągnięto do odpowiedzialności sądowej z art. 
126, 128, 129, 132 i 144 ust. kar.  4 posłów frakcji S. 
D. drugiej Dumy państwowej.

Ugrupowanie wedle motywów wyroków.
Skazano na:
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Podsądnych oskarżono: s
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<L> Ifl '%M o o 3
1) udział w ruchach masowych . . i 53 13 101
| ) teror w stosunku do policji,

administr.  i opór zbrojny wła­
dzom .............................................. 26 36 — 21

3) przynależność do partji rewolu-
cyjnych, propadandę i agitację — 40 8 197

4) redagow. wydawnictw perjo-
dycznych . . . . . . . — — — 5

5) obrazę M a j e s t a t u ............................. — — 2 4
6) ucieczkę z z e s ł a n i a ....................... — 1 ■— —

7) teror agrarny . . . , 2 6 — 1 .
8) teror ekonomiczny . . 4 — 2
9) inne sprawy a g r a r n e ....................... — — — 355

10) napady zbrojne z celem „wy­
właszczenia":

a) własność prywatna . . . 13 6 — 1
b) „ skarbowa 8 8 — 1

Karę śmierci zastąpiono, bezterminowemi ciężkie- 
mi robotami— 16 osobom, ciężkiemi robotami o pew­
nych terminach — 14

Ze spraw o teror czarnosecinny i pogromy anty­
żydowskie skazano sądownie na 2 miesiące twierdzy 
redaktora  gazety czarnosecinnej.

Z oskarżenia o „wymuszanie 1 łapownictwo" ska­
zano na uwięzienie:

w twierdzy. . . . 1 os. na l lf3 roku 
w wieży 1 „ „ 1

Za obrazę członitow II Dumy państwowej  skazano 
na grzywny 100 rub., z zamianą, w razie niezamożnosci,  
na 1 miesiąc aresztu— 1 urzędnika.

Na skutek starań związku „narodu rosyjskiego" 
ułaskawiono:

1) 4 mieszczan, skazanych na ciężkie roboty za 
„samosąd dokonany nad rewolucjonistami";  2 j  trzech 
oskarżonych o „podburzanie do mordowania żydów, o- 
raz zadanie im ran śmiertelnych" i skazanych za to 
na roty aresztanckie;  3) dwóch kozaków,  którzy „zabin 
w celu rabunku właściciela sklepu" — i zostali skazani 
na 15 lat ciężkich robót; 4) policjanta,  skazanego ao 
oddziałów aresztanckich za „zabicie adwokata"  i 5) ska ­
zanego sądownie za „udział w zaburzeniach anty-ży- 
dowskich“.

— Ministerjum sprawiedliwości wydało przepisy o u- 
trzymywaniu w więzieniach osób, skazanych na twier­
dzę. Osoby te mają być t rzymane oddzielnie od więźniów 
innych kategorji ,  mogą korzystać z materjałów piśmien­
nych, ale w razie uprawiania pracy l i teiackiej  .prace  
te nie mogą być ogłaszane gdziekolwiek drukiem przed 
upływem terminu więzienia; do czytania wydawane są 
książki i miesięczniki lecz tylko takie,  k tóre  wyszły 
przed rokiem,  widzenia dawane są nie częściej, niż raz 
na tydzień, na życie więźniów asygnowane ma być po 
20 kop. dziennie.

—  Ministerjum oświaty postanowiło przywrócić 
egzaminy przejściowe w średnich szkołach.  Zmiana ta 
zastosowana będzie w r. b. zależnie od uznasiia 
miejscowych kura torów.  Kurator  warsz. okręgu posta­
nowił, że egzaminy odbyć się mają już w bieżącym roku 
szkolnym.

— W o b ec  wyjaśnienia ministerjum, że skazani 
administracyjnie na wyjazd za granicę będą mogli p o ­
wrócić nie po zniesieniu stanu wojennego, lecz po przy­
wróceniu normalnego stanu wogóle, — kilku re dak to ­
rów i wydawców, zesłanych z Warszawy,  zapytywało 
władzę właściwą, czy przepis ten i do nich się stosuje. 
Otrzymali odpowiedź potwierdzającą,  z uwagą, że w y ­
ją tek  stanowią ci, k tórzy zostali ukarani  sądownie.

— „Parus" pisze: ministerjum komunikach ot rzy­
mało doniesienie, że stosownie do zlecenia, pociągi 
karne zostały zmobilizowane na wszystkich stacjach 
węzłowych.

— W  Warszawie ochronę wojskową ze sklepów 
monopolowych w ostatnich dniach zupełnie cofnięto, 
zastępując zbrojnych szeregowców uzbrojonemi  w re­
wolwery cywilnemi. W  każdym sklepie wyznaczono 
jednego takiego „uzbrojonego cywilnego",  z pensją 30 
rub. miesięcznie.

— Korespondent  „Rieczy" z Warszawy donosi: 
„Według ot rzymanych przeze mnie z wiarogodnegu źró­
dła wiadomości,  wydział „ochrany" zażądał  od wszyst­
kich rewirowych, aby przedstawili  listę tych mieszkań­
ców ich rewirów, których mogą z jakichkolwiek wzglę­
dów podejrzewać o s tosunek z ruchem wolnościowym. 
Charakterystyczne jest, że między innemi za oznakę 
nieprawomyślnośęi „ochrana"  uważa czytanie petersbur­
skich gazet postępowych. I oto na zasadzie spisanych 
w ten sposób list, co noc odbywa się wiele rewizji, i 
pomimo, że są one bez wyniku, aresztowanych jes t bar ■ 
dzo wielu".

— Goniec Częstochowski donosi: Wskutek odezwy 
naczelnika żandarmerji  do gubernatora p iot rkowskiego 
nastąpiło rozporządzenie,  na mocy któregu osoby* uda­
jące się za półpaskiem za gramcę,  obowiązane są po­
siadać przy sob;e paszport ,  lub książeczkę legi tymacyjną 

Z  decyzji petersburskiego komite tu  do
Różne spraw prasowych skonfiskowano J6 3 

dziennika „Jei". 16 gazety „Duma 
Narodowa",  N: 10 dzienika „Nasze echo" oraz JN: 2 
pisma „W ola  i Ziemia".
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Z rozporządzenia władz adminis tracyjnych zostały 
zawieszone wydawnictwa: czasopisma Kłosy i tygodni­
ków humorystycznych Facet i Zagłoba.

Jak donosi -Swoboda i Rawień*two*“ wkrótce  od- 
być się ma, za inicjatywą socjalistów-rewolucjonistów, 
zjazd partji socjalistycznych państwa rosyjskiego, poświę­
cony wyłącznie sprawie narodowościowej.  Program zjaz­
du obejmuje kwestje:  federalizm, kwest ja narodowo­
ściowa, prawo mniejszości, kwest ja agrarna w związku 
z autonomią,  sprawozdania poszczególnych partji o po­
łożeniu ich kraju i o zasadach programowych,  koordy­
nacja działalności stronnictw socjalistycznych w spra­
wach narodowościowych i t. d.

Na dzień 7 maja zwołał „Związek rosyjskich lu- 
di,itt i inne st ronnictwa reakcyjne kongres do Moskwy 
dla ustalenia ś rodkow walki przeciw rewolucji.  Po kon- 
giesie ma odbyć się pochód z chorągwiami,  obrazami  i t.d.

Wiceprokurator  sądu okręgowego, Ruban,  wyzwał 
na pojedynek członka Dumy. S.-D. gen. Naliwkina, u- 
pat rzywszy w mowie jego obrazę prokuratorji .  Frakcja  
Sj D. uznała pojedynek za niemożliwy, gdyż N. mówił 
z polecenia lrakcji,  nie zaś od siebie.

S P R A W O Z D A N I A .

P. Masłów. K rytyka programów agrarnych oraz 
projekt programu. Lwów,  Polskie Towarzystwo Nak ła­
dowe. Socjalna demokracja  rosyjska przez dłuższy czas 
była pozbawiona programu rolnego. Rozpoczęła  ona 
od projektu zwrócenia chłopom t. z. odcinkow, ale ży­
cie z taką siłą postawiło hasło wywłaszczenia obszarni­
ków, że partja polityczna, nie chcąc wlec się w ogonie 
ruchu, musiała jasno, określić swój s tosunek do tego has­
ła. Wystawiono tedy projekt  nacjonalizacji,  k tóry  się 
nie ostał i skończono wreszcie na uchwalonym na IV 
zjeżdzie projekcie „municypalizacji**, którego autorowie 
są •— autor omawianej pracy Masłów i Je r zy  Plecha- 
now.

Mamy tu krytykę programów rolnych innych partji 
oraz uzasadnienie własnego programu. Socjaliści rewolu­
cjoniści lęzyli socjaliści ludowcy, jak  się obecnie nazywają, 
chcą pociągnąć do siebie wlosciaństwo i klasę robotniczą 
utopijnemi nadziejami. Ich „zrównanie użytkowania1* 
jest niczem innem, jeno „podziałem wynikającym z ide- 
ologji drobnomieszczaństwa i z jego punktu widzenia 
Wyprzedzającym obecny ustrój ekonomiczny**. Socjal-re- 
wolucjoniści projektują wywłaszczenie całej ziemi na 
rzecz państwa łub gminy (unarodowienie lub uspołecz­
nienie) i regularne powtarzanie nadziałów. Nie jes t to 
jednak  żaden socjalizm, gdyż jakiekolwiek będą formy 
władania ziemią, formy gospodarstwa okreś lą się przez 
Warunki techniczne i społeczne : zniesienie form włada­
nia ziemią nie zniesie panowania kapitału w Państwie.  
Socjal-ludowcy „me mają środków do zabezpieczenia 
jednakowego  użytkowania ziemi przez tych, którzy nic 
nie mają i tych, którzy,  rozporządzają kapitałem**. W ł o ­
ścianie dają się pociągnąć przez ideę „sprawiedl iwość'1* 
zawartą w równym podziale,  a soejaliści-ludowcy łudzą 
ich nadzieją wypędzenia kapitalizmu ze wsi.

Zresztą nacjonalizacja jes t „beznadziejnie utopij- 
ną“ jeszcze z tego względu, że „na oddanie całej zie­
mi Państwu nie zgodzą się włościanie, a szczególnie za- 
grodnicy**. Tern bardziej nie zgodzą się na taki p ro­
jekt  mieszkańcy kresów,  jak  Polacy, Rusini, Górale 
kaukascy,  k tórzy nie zechcą oddać swojej ziemi do roz­
porządzenia Petersburga.  I słusznie, bo jakkolwiek de­
mokratycznym będzie przyszły ustrój Rosji,  będzie on

przecież burżuazyjny, a jakąkolwiek będzie przyszła 
biurokracja,  będzie ona przecież biurokracją.  A burżu- 
azja z biurokracją potrafią wykorzystać taką potęgę,  j a ­
k ą  jest władanie ziem.ą dla celów militarystycznych, 
słowem, utopijność i reakcyjność,  oto cechy programu 
socjal-ludowców.

Kadeci  projektują znów powiększenie własności 
chłopskiej drogą zakupu za sprawiedliwą oceną ziem 
obszarniczych. Mają oni oczywiście na względzie włas­
ne interesy; ale projekt  ich spadnie kamieniem na bar­
ki włościanstwa, bowiem pozwoli obszarnikom otrzymy­
wać w dalszym ciągu rentę gruntową ze swojej ziemi 
kosztem chłopa. Chłop obecnie dzierżawi ziemię odfcpb- 
szarnika i płaci czynsz dzierżawny (czyli rentę gruntową),  
opłaty wykupne koniec końców również zapłaci chłop. 
J aką  drogą chłop dostarcza do kieszeni obszarnika r e n ­
tę gruntową — drogą dzierżawy czy wykupu —  to 
wszystko jedno.  To też program kade tów nie rozwią­
zuje kwestji  agrarnej.

Projekt  socjalnej demokracj i  dąży do rozwiązania 
kwestji  agrarnej „z punktu widzenia interesów najbied­
niejszej ludności**, a mianowicie przez oddacie wszelkiej 
prywatnej posiadłości wielkiej do rozporządzenia organiza­
cjom okręgowym, przyczem najwłasciwiej rozstrzyga się 
i drugie pytanie, kto ma ot rzymać rentę gruntową?** 
Jest  to municypalizacja.  Komitety okręgowe rozszerzą  
użytkowanie ziemi, ale jako użytkowanie municypalne 
(gminne), regulowane przez instytucje samorządu ok rę ­
gów Renta gruntowa tylko w takich warunkach przej 
dzie nie do jednostek  (obszarników czy włościan — to 
wszystko jedno),  lecz do rąk społeczeństwa. Tylko przy 
municypaiizacj '  możliwein będzie,  że renta  gruntowa 
zużyta będzie na potrzeby tejże ludności, osobliwie 
wiejskiego i miejskiego proletarjatu.

M. A.

Odpowiedzi Redakcji.

P, Z. U. w Brukseli. Z  powodu braku miejsca 
w piśmie z propozycji jej korzys tać nie możemy.

P. W. N . to Wiedniu. Uwagi są słuszne, ale zbyt 
pobieżne.  Wiersz  wcale nie do druku.

P. S. Skar. to Sz. p. B . Z nadesłanych mater ja -  
łów i uwag może skorzystamy przy sposobności.

Sprostowania.

W Mi 17 w artyknle Glossy, szp. 1, wiersz 18 od góry za­
miast marnem, powinno być naiwnem.

Szp. 2, w 29 od góry zamiast. Macartgur powinno byó: 
Macarthur.

— W artykule; Ku iepszej przyszłości, szp. 2, w. 19 od góry 
powinno być Parti socjalistę franęais.

Do numeru niniejszeyo dołączamy prospekty 
„Przeglądu Społecznego” z prośbą o ich rozpo­
wszechnianie.
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O G Ł O S Z E N I A .

1OOOOOOO0OC3Q*3OOOG<
-Dwa —  pięć —  siedni —  dziewięć listćw!

że.tdzieci nie mogą. przyjść do szkoły! W szystkie z powodu przeziębienia Jedoń 
'cierpi na ból gardła, drugi kaszle silnie, trzeci ma chrypkę — i to powtarza się 
codziennie. Żeby tez ludzie nareszcie zrozumieć'chcieli,_ jakie dobrodziejstwo jes t  im 
dane od czasu, gdy istnieją P r a w d z i w e  S o d e ń s k ie  H i n e r a l n e  P a s ly lL  . &y’a!
Gdyby dzieci zamiast wszystkich tych łakoci, które im psują  żołądek, otrzymywały re­
gularnie pastylki Fay’a, nie byłoby tego ciągłego opuszczania lekcji nawet w dzie­
siątej części.

Pastylki można dostać w aptekach i składach apte.ćznych po 70 kop. za pudełko; 
przy kupnie zwracać uwagę na oryginalne opakowanie: Zielone pudełko z prospektem 
w języku polskim i rosyjskim. 

q  Skład główny: T ow . A kc. LUDWIK S P IE S S  i S y n ,  W arszaw a. q
OC 300000000000000000000000000000000000000000

Jedynym źródłem M
dla zasiągnięcia informacji, dotyczących ruchu robotniczego polskiej emigracji jejest

.  / h : \ m k  l u d o w y

7 ”

Prenumerata wynosi w Europie
Rocznie . . . . Rs 9 .5 0
Półrocznie . . . . . . .  5 .—
Kwartalnie . . . . . . .  2 .50

Pieniądze należy nadsyłać pod adresem-

„ D Z I E N N I K  L U D O W f
627 Milwaukee Ave. Chicago Ili. U S. A-

CIECHOCINEK
P £ . n Q l  p r z e r o s ł a m  z willi S tani-
■» “ T L I O J  G U a l  s ław ów ki do willi K o ś c i u s z ­
k i  1  P o r a j u  W  bieżącym  ro k u  p ró cz  zw yk łe j  kuch­
ni w p ro w a d z a m  k u c h n i ę  d j e t e t y c z n ą  p r o w a d z o ­
ną  p o d  ścisłym d o z o re m  lekarsk im , a r ty k u ły  s p o ż y w ­
cze . w  zak res  tej kuchn i w ch od zące  s p ro w a d z a n e  b ę­
dą z F ranc j i .

Z ap isy  p r z y jm u ję  do dnia 18 Maja — A le k san d ró w  
P o g ra n ic z n y  gub. W arszaw sk a ,  dom k o m o ro w y ,  m iesz­
kan ia  Nr. ó-tyj a n a s tę p n ie  w -C iecho c ink u .

T A N I O ! ! ! Z A K Ł A D  O G R O D N IC Z Y

1. Kompanicki
K w i a t y  c i ę t e  i  d o n i c z k o w e  

U rządzam  o grodk i na le tn ich  n u eszkan iach ,  przyozdabiani 
ba lkony  o raz  w y k onyw am  w sze lk ie  d e k o ra c je  roślinne. 

W i ą z a n k i  ś l u b n e ,  w i e ń c e ,  k o s z e .
N ie c a ła  JWś 12. _________

♦ o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ^ t
0 
o 
o 
o 
o o

Z A G O No
T Y G O D N IK  L U D O W Y
z rycinam i,

Polityczny, społeczny i literacki.
Q C ena  z p rz e sy łk ą  ro czn ie  4  rb.,  pó łro czn ie  2 rb.,  kwart-

Ota ln ie  1 rb .  D la  kółek, sp ó łek  i w sze lk ich  s tow arzyszeń  
lu d ow ych  roc zn ie  3 rb .

^  A dres :  W a r s z a w a ,  J e r o z o l i m & i c a  5 9 .
♦ O O O O O O O O O O O  O O O O G o o o o *

Zakład K raw iecko-reparacyjny i specjalna pracownia
U B IO R Ó W  MĘZKICll

Franciszka Walewskiego
Nowy-Świat 37, w podwórzu na dole.

R ep a ru ję ,  czyszczę, fa rbu ję ,  p io r ę  chemicznie, c e ru ję  sztucznie ,  
odśw ieżam  1 p ra su ję  n a  poczekaniu , zły  k ró j p o p ra w ia m .  P r z y j ­
m u ję  obsta lunki ze  sw oich  ja k o  też  z p o w ie rz o n y c h  m a te r ja -  

łów . W y k o ń cz en ie  i k ró j  p o d łu g  żu rna l i  angielskich. 
F r a k i  do  w y n a ję c i a .

P R A C O W N I A  
W Y R O B Ó W  D ZIA N Y C HL . Ę e w ie ń s lw

Chmielna 33, m. 19 I piętro Lwa oficyna.
P oń czo ch y ,  skar p e tk i  dz iec inne 

_ ,  r r - z p o t r ó jn e m i  ko lanam i,
N O U O S C !  S k a rp e tk i  damskie, s k a r ­

p e tk i  rnęzkie angielskie.

W ysyłki za zaliczeniem.
Ceny niskie, bo w  p iyw a tn em  m ieszkaniu.

T r e ś ć  JNb. 18. Łódź i autonom ja, przez J. Wł. D aw id a—Konstelacja  s tronnic tw  \ Dumie, przez M arjana A le k sa n d ro w ic z a —W  spra­
wie zjednoczenia , przez St. B rzozow skiego—Rew o lta  nauczycieli we Francji,  przez W . W r.—Przegląd-— Powieść U. Sinclaira „T rzęsaw isko  ■

Redaktor i Wydawca Stefan  Szczaw iński. Druk E. Skowrońskiego,  Nowy-świat  43.


